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„ICH DZIEŃ POWSZEDNI* — na ukończeniu 


Aleksander S<ibor-Rylski, scenarzysta | reżyser fllmu „Ich dzień powszedni” 
Już w wytwórni łódzkiej okres zdjęciowy. Obecnie pracuje nad udźwiękowieniem swego 
plerwszego filmu. 

Nasze zdjęcie przedstawia filmowe małżeństwo — 
bulskiego w jednej ze scen kręconych w ostatnich dniach realizacji. 


106 (OBY!) INTERESUJĄCYCH FILMÓW 


naczelnym redaktorem 

Filmów Oświatowych — 

wem Orłowskim — rozmawiam w 
momencie „przełomowym”. bowiem w 
tych dniach wytwórnia wyprodukowała 
tysiączny film... Okazuje się, że filmem- 
jubilatem są „Cztery oblicza Mazowsza' 
reż. Stanisława Grabowskiega | operato- 
ra Janusza Czecza. 


Wytwórni 
Wladysia- 


— W pierwszym roku pracy wytwór- 
mi (1946) powstały 4 filmy oświatow. 
Ile pozycji zostanie zrealizowanych w 
roku bieżącym? 


— 106 i sądzę, 


że wszystkie będą in- 
teresujące. Dzięki 


zainstalowaniu w Po- 


zamiar zrealizować film 
runki księżycowe”. 


Jednym : ciekawszych tematów jest 
tryptyk: prasa — radio — telewizia. 
Pragniemy zapoznac widza : nowocze: 
nymi technikami przekazywania injor- 
macji prasowych (reportaż z ymachu 
Polskiej Agencji Prasowej ret. Wasyla 
Mirczewa). pokazać „kuchnię" radiową 
(reportaż o studiu radlowym reż. Les: 
ka Skrzydło) i telewizyjną (reż. Janusz 
Rzeszewski — ..Jak powstaje widowisko 
telewizyjne 


„Poznajmy wa- 


— A nowe formy? 


— Mamy zamiar rozpocząc produkcję 
fabularyzowanych jllmów dla telewizji. 
Na początek będzie to cykl trzech fil- 


zakończył 


Aleksandrę Śląską | Zbigniewa Cy- 


Wkrótce na ekranach: 


„KAMIEN 


Reż. Jullan Dziedzina zakończył realizację filmu 
« sprawach mieszkańców współczesnej wsi. 
po wyprodukowaniu kopii 


się  kolaudacja, 


„Kamień, 
Ostatnio odbyła 
eksploatacyjnych 


„Kamień* zostanie skierowany do rozpowszechniania. 


0 WAIDZIE 


[| 
POLAŃSKIM 


Film Andrzeja Wajdy ..Nie- 
winni czarodzieje” miał wiele 
doskonałych recenzji w prasie 
belgijskiej. Nawet wtedy, gdy 


gicznych. Potrafi on magicz- 
mie tchnąć życie w przedmio- 
ty pozornie nie mające zna- 
czenia; w ten sposób uprawia 
nową estetykę, do której zbli- 
żyły się dziś powieść 1 film. 
Wajda ukazuje dążenie mlo- 
dzieży, aby oswoić miłość, 
wygrać życie (...) Czy jednak 
powierzchowny widz io do- 
strzeże? Trzeba posiadać pew- 
ne wyczucie paczji dnia co- 
dziennego, aby przeniknąć Kll- 
mat filmu, odnależć wszystkie 
Jego ukryte harmonie (...) Wy- 
czuć tęlno jego krwi 


O Romanie Polańskim, au- 
torze „Noża w wodzie”, pisze 
R. Benayoun („Positif* nr 48): 

| swym pierwszym pełnym 
metrażu Polański — spełni 


e ) wszystkie nadzieje tych, któ - 
kominie w pelal przekony rzy w lego filmach krótko- Ly 
key więkcage mes |  metrażowych dostrzegali tem- 


scenariusz) reżyseria 1 gra ak- 


perament wzbogacony huno- 


torów określane s: jako rem oraz prawdziwie wspól- 
bezbiędne”: Recenzent ula  czesna inwencję. poetycką 6 
A Imie” nie jadu 
kiaege 37 Nocąć Annie. _ Klchkolwiek obcych wpływów. 
analoBie nen oAclło Nena” Polański tworzy” swój. wiasny 
Blata a siódmą po południa: świat, wypełniony goryczą 1 
A. Vardy, pesymistyczną  Ironią.  nAce- 


Marcel Lobet 
selskiej ..Le 

pokazal jeszcze raz niezwykłą 
wirtuozerię w  wypowladaniu 
obrazem swoich idei psycholo- 


chowany niemal animalistycz- 
nym wyczuciem pewnych 
realnuści życia (-..)". 


z. G. 


„Przygoda noworoczna* 
w Warszawie 


Ostatnio skierowano do 
daliana — ..Przy%o: 

ma reżyserować S 
wstaje w zespolę SYF 
szawskim. 


law W 


realizacji 
nov:oruczna” 


JA; będzie 


scenariusz Andrzeja Man- 
: ilm — jak już pisaliśmy — 

Przygoda noworoczna” po- 
realizowana w atelier wat- 


FILM 0 ZBRODNIACH GESTAPO 


mów kryminalnych według scenariusza 
Jerzego Antczaka i Juliusza Janczury 
(reżyseria Antczaka). Mamy nadzieję, te 
to tej formie uda się nam pokazać wal- 
kę z przestępczością. Przygotowujemy 
też kilka jabularyzowanych filmów roz- 
rywkowo - wychowawczych dla dzieci 
1 młodzieży. 
Pragnątbym — jeszcze 


Spotkania 
i rozmóuki 


litechnice Siąskiej pewnych  nowoczes- 
nych urządzeń, reż, Józej Arkusz bę- 
dzie mógł zrealizować pasjonujący fl!m dwa ciekawe filmy: 
Ź' procesach zachodzących w surów- 3 nich — O nowoczesnej sztuce aktor- 
ce stali. Przygotowujemy także fllmy  sklej — płsze Juliusz Kydryński: na 
0. przemyśle | wlókienmicjum, o górmi, przykładzie sztuki Ireny _ Eichlerówny 
ctwie, o cybernetyce. Reż. Włodzimierz | Tadeusza Łomnickieg pragniemy po 
Puchalski kończy fłlm o „Błałowieskim  Kazuć zmiany, jakim ulegają środki 
Parku Narodowym”. a przygotowuje  uurazowe aktorstwa. O ile twiem, *d- 
cykl „Rok myśliwego” populiryzujący lego flimu nigdzie dotąd nie zrobio- 
nasze tereny łowieckie, zaznajamłający (0 Drugl fi m ła monOWrafia ed 
ze nwierzostanem i formami polowania. tów COO ORZECH 
Wet. Bolesław Bączyński pracuje nai (od „Krakowiaków i Górali" do „Sło- 
filnem o deszczu — z cyklu „Siły przy. Wa o Jakubie Szeli”) | tódzkieyy Tedtru 
rody". Problematyką astronautyczną in- Nowego 
ieresuje się ret. Janusz Star, który ma 


zasygnafizować 
scenariusz jednego 


Rozmawiała: E. S. W. 


4 nolecamy 


Ukazalo się kilka artykułów dokonujących ogolnej oceny naszegu repertuaru llimowego 
w roku 1962, Zygmunt Kałużyński w artykule „Rok. który nareszcie był normalny" 
(POLITYKA nr 52) porównuje program ubiegłoroczny z repertuarem lat 1957—61. Lata te 
były — zdaniem autora — dla naszego repertuaru okresem nienormalnym: dziesiątki filmów 
wybitnych, jakie w tym czasie nagle wtargnęły nu nasze ekrany. reprezentowały najroż- 
maitsze, często sprzeczne szkoły i programy artystyczne: był to więc okres bogactwa, 
ale i artystycznej dezorientacji. Rok 196ż był pierwszym rokiem stabilizacji: „Klimat no- 
wości zatart się, proces przyswajania został zakończony. Repertuar ustatniego roku przy- 
pominał przeciętny program, jaki można od lat obejrzeć w miastach europejskich...* 
Omawiając bardziej szczegółowo repertuar kinowy. autor dochodzi do wniosku, że w 
ubiegłym roku brak było filmów wielkich: „Ekrany nasze dostarczały glównie godziwej 
rozrywki, na poziomie cokolwiek wyższym od przeciętnego.* Artykul konczy się słowami: 
wTak więc okres fermeniu uległ zakończeniu, rozpoczął się zaś powrót do równowagi i nie- 
jakiego zdrowia”. 

Optymizm tego zakończenia nie brzmi co prawda zbyt przekonywająco. 
Jaszcz w artykule „Od jesieni do zimy** (TRYBUNA LUDU nr 356) ocenia bardzo po- 
zytywnie repertuar naszych kin ostatnich miesięcy: „Trwa dyskusja około repertuaru kin 
połskich. Ja nadal twierdzę, że jest on dobry, urozmaicony i wielostronny..'* 

Dodać wypada, że spośród ośmiu filmów. które ostatnio weszły na nasze ekrany. cztery 
uznaje Jaszcz za pozycje słabe bądź zupełnie bezwartościowe. 
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W INOWROCŁAWIU 


W Wytwórni Filmów Dokumentalnych znajduje się w udźwię- 
kowieniu film „Powszedni dzień gestapowra Schmidta" reż. 
Jerzego Ziarnika, oparty na materiałach otrzymanych z Głów- 
nej Komisji do Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. Ty- 


tułowa postać filmu jest autentyczna. Sch.nidt dzi w_Ino- 
wrocławiu, skąd uciekł po zakończeniu wojny, pozostawlaji 
album z fotografiami opatrzonymi własnymi komentarzami, 


Tematem tych zdjęć są przede wszystkim egzekucje dzialaczy 
konspiracyjnych oraz ludności żydowskiej. 


Do niniejszego numeru dołączamy spis treści tygodnika 


FILM za rok 1962. 


TADEUSZ MAKARCZYŃSKI W GENEWIE i 


BMeżyser Tadeusz Makarczyński, znany twórca filmów ekspe- 
rymentalnych i dokumentalnych, ubjął odpowiedzialne stano- 
wisko w departamencie fllmu i ielewizji Światowej Organizacji 
Zdrowia w Genewie. 


Qtrzymaliśmy list od Razi- 
mierza Konrada, operatora 


specjalizującego się w rzaliza- 
cji filmów barwnych („Małe 
„Historia żółtej 


dramaty”, 
ciżemki” 
liczne krótkometrażówki). Au- 
tor — na przykladzie „Klubu 
kawalerów" — porusza ważny 
problem jakości naszych fli- 
mów barwnych. 


Panie 
Kedaktorze! 


y ciągu ostatnich lat kinema- 
tografia = polska _ wyprodukowała 
kilka fabularnych filmów barw- 
nych. Przeważnie byly one wy- 
konane w systemie negatyw-30- 
zytyw Agfacolor. a ich jakość 
była zależna nie tylko od_reali- 
zatorów, ale też od aktualnych 
warunków technicznych. Natural- 
ną konsekwencją byłoby, gdyby 
po opanowaniu : oswojeniu się 
z tymi surowca: | barwnymi. po- 
myślano o lepszej jakości barwy 
w naszych filmach, Tymczasem 
daje się zauważyć zjawisko ob- 
miżania standardu technicznego i 
tym chyba tlumaczy się niechęć 
realizatorów do koloru. | Chodzt 
nie tylko o jakość negatywu i 
pozytywu barwnego czy procesu 
zdjęciowego, ale 1 stabilizację 
pracy laboratorium barwnego 
oraz optymalny poziom projekcji 
kinowych. 

Na konterencji prasowej w 
Centrali Wynajmu Filmów poka- 
zano 15 grudnia film „Klub ka- 
walerów” (Agfazolor, Cinemaszo- 
pe). Projekcja filmu była zła — 
brak było wlaściwej barwy © 
dobrego dźwięku. Obecni na po- 
kazie realizatorzy filmu byl za- 
skoczeni. gdyż Kopia wzorcowa 
tego filmu (tu tkwi paradoks) 
sprzedana CWF uzyskała Da'dzo 
dobrą ocenę komisji technicznej 
NZK — za obraz. dobrą — ża 
dźwięk. Ale chodzi nie tylko o 
ocenę formalną kopia była. 
jak na nasze warunki. rzeczywi- 
ście dobra. 

Powstaje pytanie. jak to się sta- 
lo. że kopia wzorcowa ..Klubu 
kawalerów: — dostarczona, Cen 

li Wynajmu Filmów przeź 
izatorow ma odpowiedni 1 wyc 

agany poziom,  natomia: 
© ogląda później widz na, ekra- 
nach, jest zaledwie namiastką fil- 
mu barwnego. 

Stan taki Wynika. powiedzmy 
otwarcie. z różni: pomiędzy 
możliwościami technicznymi pro- 
ducenta (odpowiedzialnego za do- 
starczenie właściwej kopii wzor- 
cowej | tzw. materiałów wyjścio- 
wych) u możliwościami dystry- 

jo 1 rozpowszech- 


dysponujy peinymi niemai_srod- 
kami (pomijając przestarzały 1yD 
taśmy, jakim jest Agtfacolor). 0 
tyle dystrybutor — CWF jest uza- 
leżniony od pizypadkowych ele- 
mentów, ktore nie pozwalają mu 
w pełni wywiązać się z powie- 
rzonych zadań. | 

Na przyklad. na wykonanie ko- 
pii ekranowych „Klubu kawale- 
rów" zabraklo importowanego. 
barwotwórczego składnika  wy- 
woływacza, ktory bez chwili wa- 
hania zastąpiono produktem kra- 
jowym. Dzięki temu zabiegowi. 
otrzymano co prawda odpowied- 
nią jlość kopii w zaplanowanym 
terminie. ale w efekcie stracono 
właściwą gamę barw określoną 
negatywem | zawartą przecież w 
kopii wzorcowej. I tak czerń 
ła się brudną zieleni 
przestała istnieć. ltd. Projekcja 
takiej kopii — w dodat! 
brudnym ekranie. przy nie: 
wym świetle  projektoru, 
złym odtwarzaniu dźwięku  — 
daje właśnie efekt, z jakim spot- 
kano się na konferencji praso- 
wej. 

Oczywiscie realizatorzy usiłują 
ingerować nawet wówczas. kie- 
dy film jest już przygotowywany 
do  rozpowszechniania. Niestety. 
wszystko rozbija się nie o złą wo- 
lę dystrybutora i jednostek z 
nim współpracujących, ale o brak 
odpowiedniej rościowo _ bszy 
materiałowej. 1aborat-ryjnej i ki- 
notechnicznej. A to jest niezbęd- 
ne. jeśli stosuje się surowce 
Aefocctor. 

Dlatego latwo przewidzieć. co 
stanie <ie datej: 

Czynniki związane z roznow- 
szechnianiem stwierdzą z ubole- 
waniem, że „niczego się nie da 
zmienić, bo...** 

Widz będzie oglądali nadai złe 
kopie... 

A operatorzy przestaną robić 
zdjęcia na taśmie Agfacolor (ie- 
dynej zresztą realnie u nas do- 
stępnej). 

A nie o to przecież chodzi. 


KAZIWERZ KONBAJ 


ZAPISKI KRYTYCZNE 


Chciałbym ją częściej widywać na na- 

szych ekranach. W prowincjonalnych mia- 

stach i miasteczkach pozostał osad minio- 
są już niemodne, ludzie często jakty z ubiegłego 
wieku, patyna miejsc. Pamiętam literaturę. która 
umiala notować tamte rzeczy. Ona się ni? zesta- 
rzeje. Bo prowincja trwa. zmiany dokonują się po- 
woli, wszystko co było istnieje jeszcze. Tam trady- 
cja miesza się z dniem dzisiejszym, życie nie śpie- 
szy się. jest obdarzone długą pamięcią. Muzeum 
osobliwości? O nie. Wszystko, co kiedyś było nowe. 
adaptowało się długo; brane serio, pozostawiało 
tylko to, co człowiekowi niezbędne. Ksztalt uczuć, 
myśli. formę obyczajów. Prowincja jest auten- 
tyczna. 

Prowincja polska nie miała dotychczas szczę- 
ścia do naszego filmu. Dzieła, w których można 
odnaleźć jej wizerunek, jej szczególną atmosferę, 
można +y po wojnie policzyć na palcach jednej 
ręki: „Zimowy zmierzch” Lenartowicza, „Miastecz- 
ko” Drobaczyńskiego. Łęskiego i Dziedziny, „Roz- 
stanie" Hasa, parę filmów dckumentalnych. 

Tym przyjemniej pisać o „Spotkaniu w »Bajce<*". 
Jana Rybkowskiego. Lecz zanim się tym zajmę, 
chcę parę słów poświęcić impresji o Kazimierzu, 
zatytułowanej „Nad Wisłą”, która towarzyszyła 
filmowi Rybkowskiego na pokazie premierowym. 
Rzadko się zdarza, by „dodatek* do utworu fabu- 
larnego został tak szczęśliwie dobrany. Zrobiła go 
Maria Kwiatkowska, komentarz napisała Maria 
Kuncewiczowa. Jest to opowieść o miasteczku dzi- 
siejszym i miasteczku sprzed lat. Montaż kadrów 
filmowych i starych zdjęć, pokazanych jak się po- 
kazuje rzeczywistość. z której kamera wybiera. Po- 
stacie, twarze, scenki rodzajowe, miejsca i przed- 
mioty — wszystko, czego już dawno nie ma, a co 
ua ekranie ożywa może tardziej niż obecny Kazi- 
mierz, pustawy jak makieta. 

Nastrój „dodatku” pamięta się, kiedy zaczyna się 
„Spotkanie w "Bajce«". Jest to chyba najbardziej 
udany film Rybkowskiego. Prowincja Rybkowskie- 
mu nie jest obca: okolice podwarszawsk'e w jego 
debiucie, „Domu na pustkowiu”; świat zabity des- 
kami z filmu „Autobus odchodzi 6.20". Ale tu jest 
znacznie w'ęcej. 

W tym filmie, w sensie akcji, niewiele się dzie- 
je. Renesansowe miasto nad Wisłą, odsłonięci 


p) ubię prowincję. Interesuje mnie ona. 


zyk przybyły z Warszatcy, oczekujący na wieczor- 
ny pociąg. wałęsający się po ulicach, przesiadujący 
w „Bajce*; inny przybysz nudzący się w tej ka- 
wiarni. Mają oni tu swoje dawne sprawy, daw- 
ne rachunki, wspomnienia młodości, wojny, miło- 
ści. Tamia atmosfera wypełnia miasteczko widzia- 
ne w ten sposób, fotegrafowane w słońcu, owe ra- 
tusze, wiekowe kamieniczki, uliczki. Ale to jedno- 
cześnie miasteczko rzeczywiste, z brzydkawą ka- 
wiarenką, z drzemiącą kasjerką, z jowialnym o0j- 
cem miasta, z czkolwiek narwaną — świetną zre- 
sztą — dziewczyną, z miejscowym  donżuanem, 
z bezrękim kombatantem, z buchalterem, genera- 
łem. Nie są to tylko typki, oni też mają swoje 
sprawy, podotnie co przybysze — śmiesznostki, 
wspomniżnia, zadry, swoje życie. 

Rozgrywa się tu epilog dramatu sprzed lat, tro- 
chę banalnego. trochę sentymentalnego. Dramatu sa- 
moiności. głupstw i gorących uczuć. Nic nie jest 


Prowincja 


opowiedziane do końca. Muzyk, niespokojny duch 
— przeciętny muzyk i przeciętny uwodziciel — ale 
jego niepokój, ptasi, podoba mi się. I ta nauczy- 
cielka odgrzebująca dawną miłość. I doktór, jej 
były mąż, powracający po piętnastu latach do do- 
mu. Banalność właściwie wszędzie, lecz nie ukry- 
wana, przeciwnie: podkreślana i otwarcie poetyzo- 
wana w jej własnym duchu — staje się ramą dla 
sentymentów prawdziwych i dla prawdziwych w 
środku ludzi, i dla tego prawdziwego miasteczka. 

Wydaje się, że dopiero Rybkowski potrafił „zrea- 
lizować pewną dość wyrażną tendencję w angizej 
kinematografii, ową właśnie tendencję do wygra- 
nia banalności. W każdym razie dzięki niema 'us- 
wiadomilem ją sobie. Podczas kiedy współczesna 
sztuka stara się od stereotypów rzeczywistości 
uciec jak najdalej, nasz film jątrzy ją i wciąż po 
niej myszkuje. Znów Lenartowicz i Has, ale także 
Różewicz, nawet Kutz, młodsi od nich, wreszcie 
debiutanci. Wygrywają w swoich utworach starzy- 
znę. niemodność, grafomańskie strony duszy ludz- 
kiej, płaskość realności. Co za kuszący teren dla 
eksploracji, ale co za trudność, by samemu w to 
nie wpaść. Tym większe uznanie dla „Spotkania w 
-Bajce«" 


pomnika bohatera, koncert pod gołym niebem. Mu- 


Ś 


większość telewidzów — na 
nieco innej, niż zazwyczaj 
zasadzie, przede wszyst- 
kim dla wypoczynku i 
rozrywki. Dlatego nie po- 
<hwalam ani inscenizacji 
„Szklanki wody” Seribe'a, 
ani „Szkoda wąsów" Dmu- 
szewsklego, ani nawet 
„Rozbitków= — Biizińskiezo, 
nie przyglądając się nawel 
bliżej samym przedstawie- 
niom. Być może, są to u- 
twory czelgodne i zabaw- 
ne, ale swoją fakturą 1 
nastrojem wcale nie paso- 
wały do świątecznej nie- 
dzieli, sylwestrowej mocy 1 
noworocznego  popołudn: 
Te zamierzone  niespo- 
dzianki programowe * nie 
byly mile — za to wiele 
inuycu pozycji okazało się 
nieoczekiwanie bardzo cie- 
kawe, 

Gto w programie o Ju- 
lanie Tuwimie z cykin 
„Portrety* (w opracowaniu 
Grzegorza Lasoty) — obok 
sporej  poreji informacji 
blograficznych o poecie 1 
kilku znakomitych _wier- 
szy — pojawila się intry- 
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gująca | dynam'czna adap- 
tacja filmowa dużego frag- 
mentu „Balu w Operze". 
Obejrzałem ten program 
1 wielką przyjemnością. 
chcialbym zobaczyć zroblo- 
ną w ten sposób całość 
„Balu*. Okazało się bo- 
wiem. że satyryczne spoj- 
rzenie Tuwima — i płasty- 
ka obrazu filmowego wy- 
jątkowo debrze współgrają 
ze sobą. 

Marian Marzyński wymy- 
Śl „Sylwestra przez tele- 
ten", zawiłe 1 wielkie 
przedsięwzięcie _ telekomu- 
nikacyjne. Oczekiwanie na 
połączenie telefoniczne z 
taksówkarzem w Nowym 
Jorku. telefonistką w Mo- 
skwie. połicjaniem w Lon- 
dynie, hotelarzem w Algie- 
rze i wieloma innymi — 
przeplatane sylwestrowymi 
rozmowami z przypadxo- 
ymi  przechodniami na 
warszawskiej ulicy — mia- 
ło w sobie coś niesłycha- 
nie symptomatycznego dla 
współczesnego świata. Cho- 
ciaż poszczególni rozmów- 
<y Eugeniusza Pacha | An 
drzeja Kamińskiego nie 
mówil: nic nowego, a na- 
wet pletli lagodne bzdur- 


ki, całość sprawila na 
mnie ogromne wrażenie: 
przekczany zostałem na- 
ocznie jak niewielka jest 
nzsza ziemia i jak współ- 
ne na niej są wszystkim 
ładziom drobne | wielkie 
kłopoty | radości, a nawet 
owa chęć do plecenia lu- 
godnych bzdurek. „Sylwi - 
ster przez telefon" — to 
tardzo dobry przykład wy- 
korzystania współczesnej 
techniki do tego, DY w 
postaci dramatycznej roz- 
ryxki przemycić na mały 
ckra1 parę wezle niebla- 
hych refleksji o współcze- 
noże. 

Do -tego samego celu 
prezentacji współczesności, 
tym razem tylko w skali 
polskiej, użyto taśmy 
mowej w prozramie .„Pola- 
cy 62". Reporterzy telewizji 
przedstawi widzom celnie 
1 krótko sylwetki dziesię- 
ciu ludzi z różnych oko- 
lie Polski, o których z żad- 
mej dotąd okazji nie mó- 
wiono 1 nie pisano: inży- 
niera, wiejskiego lekarza, 
Rylego partyzanta, urzęd- 
niczkę pocztową...  Rozpi- 
samy przy okazji plebis- 
eyt na „Polaka 6z* (który 
wygrał inżynier, współ 
konstruktor sztucznego ser- 
<a) był właściwie tylko oz- 
dobą — chodziło o waru- 
szenie, niewątpliwie wy- 
wolane  ozlądaniem na 
ekranie zwykłych ludzi, 
którzy okazywali się bar- 
dzo ciekawi. Cenna to 
rzecz, a więc 1 cenny pro- 
gram — szkoda, żę w iej 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


lormie nie może zjawić się 
znowu szybciej niż za rok. 

Z dużą satysfakcją obej- 
rzałem piosenki z musta- 
I - program  zatytułow. 
ny „Czytuj Szekspir; 
który wyreżyserował Alt 
sander Bardimi. Bez pre- 
tensji, z dużą kulturą, utj- 
mującym wdziękiem I zna- 
Jomością rzeczy  przedsia- 
wiuno widzom świetne pio- 
senki w znakomitych wy- 
%onamiach. W kilka doi 
pózniej obejrzałem tnxże 
muzyczny i także rozryw- 
kowy program  „Małowano 
lale" w reżyserii Jana Kul- 
czybsciego 1 zrobiło mi się 
sn:utno: piosenki słabiutkie 
luh średnie, wykonawcy 
riedobrzy (choć chwałę 
Wiesławę Kwaśniewską 1 
Tadeusza Plucińskiego za 
piosenkę „W taki mróz”) 
inscenizacja bez tempa, bez 
pomystów i niestety bez 
wdzięku. Okazuje się, że 
nie wystarcza samo two- 
rzywo i intencja zabawie- 
nia publiczności. 

Nadane z telerecerdinzu 
dobre muzycznie „Piosenki 
Pegaza" byly, jako pro- 
gram, nieporozumieniem, 
gdyż jakość taśmy byla 
straszna: śpiewaczki | śple- 
wzcy zamiaw głów mieli 
jajowate błale płaszczyzny. 
Czyż nie ma Xontroli tech. 
nicznej, która zakazalaby 
puszczanie tzegos takiego 
na antenęt 

Program Świąteczny uzu- 
peiniały liczne stare filmy 
1 jrme, wśród których 
było kilka całkiem, ale to 
<alkięm dobrych. ARGUS 
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lub kawalerów" na 

ekranie — to mógł 

być nawet . niezły 

pomysł filmowy! 

Zbudować przekor- 
ny komizm ma przeciw- 
stawieniu: sztuki tak no- 
weczesnej jak film i tek- 
stu stanowiącego kwinte- 
sencję XIX stulecia, któ- 
re cywilizacji filmowej nie 
znało! Na wstępie, w 
pierwszych scenkach fil 
mu, migotać się zdaje ów 
zamysł zabawny, a w każ- 
dym razie — jego prze- 
błyski. Stare, nieco „ab- 
strakcyjne” uliczki, dawne 
stroj:, dawny obyczaj — 
a wszystko to ujęte tech- 
niką filmu barwnego. Ale 
zabrakło tu zarówno kon- 
sekwencji, jak i odwagi. 
Scenarzysta Ludwik Star- 
ski nie zaufał dowcipowi 
autora, którego Jerzy Sza- 
niawski nie bez racji na- 
zywał „autorem znakomi- 
tym”, którym rozkoszowali 
się Osterwa i Gałczyński. 


Pierwsze  nieporozumie- 
nie, to pomysł dorobienia 
do tekstu — piosenek oraz 
„ewolucji tanecznych”. Po- 
mysł, przyznaję — nieno- 
wy. Sława t powodzenie 


...li zdaniem 
krytyka 
muzycznego 


uzyka jest nieza- 
4 wodnym efektem 
widowiskowym. 
| Ożywi 

V ca, uatrakcyjnia — 
skuteczniej niż  jakikol 
wiek inny element sztuki 
dramatycznej. Wiedzieli o 
tym realizatorzy „Klubu ka- 
walerów”. Ekranizując ko- 
medię Bałuckiego postano- 
wili okrasić ją, czym się da: 


PECH BAŁUCKIEGO : 


Bałuckiego skusiły już nie- 
jednego wodewilistę. Gdy- 
by nawet owe piosenki 
były idealne — i wówczas 


panoramą, kolorem, ładnym 
plenerem. zgrabnymi mo- 
delkami, niemym filmem i 
niezawodnymi rekwizytami 
humorystycznymi w rodza- 
ju starożytnego samochodu, 
ale przede wszystkim — 
muzyką. W tym celu po- 


kłóciłyby się i 


gryzły z w swym tonie komedyjki. 
całym  „klimatem” może 


Czy „Klub kawalerów” 


nie głębokiej, ale zabaw- nadaje się na operetkę? 


nej i przyjemnej, czystej 


częli rozglądać się za kom- 
pozytorem. Zaproponowali 
współpracę autorowi pio 
nek. Nie pierwszemu lep- 
szemu — skądże — autorowi 
piosenek nagradzanych i 
popularnych, osobie pewnej. 
1: wypróbowanej w _ dzie- 


Czy mieszczanom i inte- 


dzinie szlagieru. Oczywiś- 
cie komedia muzyczna to 
nie szlagier, ale — i nie o- 
pera, a zresztą — nie świę 
ci garnki lepią. Angażowa 
nie kompozytora rozrywko 
wego do komedii muzycz- 
nej ma jeszcze tę dodatnią 


stronę, że — jako człowiek. 
któremu dano szansę a- 
wansu — nie będzie on gry- 
masił i zadowoli się byle 
jakim wykonaniem — ot 
choćby naprędce skleconą 
orkiestrą i fałszywie śpie- 
wającymi modelkami. 


Zlecono więc szlagiero- 
wemu kompozytorowi na- 
pisanie paru numerów do 
śpiewania i tańczenia. Spre- 
cyzowanie, jaka to ma 
być muzyka, nie było ko- 
nieczne, gdyż nie zamie- 
rzano się trzymać żadnej 
określonej konwencji; bo 
i po co? Zawsze śmieszniej. 
jak się połączy abstrakcyj- 
ną rzeźbę z dziewiętnasto- 
wiecznym kostiumem. 


Tak (zu podane szczegó- 
ły nie ręczę, bo świadkiem 
produkcji nie byłem) po- 
wstała muzyka do „Klubu 
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lizentom małopolskim tak Barbara Drapińska — jako 
się koniecznie zbierało na smaczna mamusia, Lidia 
Śpiewki, jakby byli boha- Korsakówna, Bronisław 
terami „Hrabiny Maricy”? Pawlik, bardzo zabawnie 
Dowcip „Klubu kawale- | ze smakiem grający Ta- 
rów” to odwrócona (i tro- deusz Surowa oraz — Jan 
chę pomniejszona) zabaw- Kobuszewski (ten młody 
ność „Ślubów panieńskich" aktor — odnoszący sukce- 
Fredry. Mężczyźni bronią- sy w „Rewolwerze” Fre- 
ey swej cnoty (przed po- dry, umiejący kilkanaście 
kusami choćby małżeński- razy wymówić słówko „s€- 
mi) i zakładający w tym katura”, za każdym razem 
celu kluby — to sytuacja nieco inaczej i za każdym 
dostatecznie zabawna. Na- razem niezwykle celnie — 
leżało ją filmowo rozwi- ma na pewno piękną przy- 
ć, a nie zagłuszać „do- szłość, zarówno w teatrze 
Zaczerpnięto jak i w filmie). 
owe dodatki z różnych, 5 
mocno spenetrowanych ar- _ Wróciwszy do domu, 
senałów. Dość oklepane sięgnąłem po powieści Ba- 
nieporozumienia i intrygi, łuckiego, na przykład — 
wzięte z fars dobrze zna- „Pana Burmistrza z Pipi- 
nych, m: służyć za dówki”. Czyż to nie lepszy 
„podpórki”. A któż wyka- materiał do adaptacji fil- 
zał, że bez podpierania Ba- mowej? Ale skoro już 
łucki nie utrzymalby się trzeba sięgać i do specy- 
na własnych nogach? ficznie teatralnych kome- 
Reżyseria Jerzego Za- dii, dobrze by było zamy- 
rzyckiego i gra aktorów — Ślić się nad pewnym wier- 
ratują w pewnej mierze szem Galczyńskiego, który 
sytuacje. Można zanotować przed piętnastu laty otrzy- 
zabawne osiągnięcia komi- małem od niego dla kra- 
zmu sytuacyjnego, szcze- kowskich „Listów z tea- 
gólnie w drugiej, „krynie- tru”: 
kiej”, części „Klubu ka- | 
walerów”. Sceny gonitwy Ten świat. o którym 
dorożkami i czymś w ro- książki mówią: znam go 
dzaju „presamochodu”, €-  przeminąłby jak tyle innych 


pizody z wielkimi ukwie- 
conymi kapeluszami dam- 
skimi, wywołują na_wi- 
downi śmiech żywiołowy. 
Jest też kilka dobrych ról 
aktorskich: Irena Kwiat- 
kowska —, jako wykada- 
na swatka matrymonialna. 


błazenstw ludzkich 
y go w noc natchnicaą 
eym nic zamknął 
katułce złotej 
dobry pan Bałucki 


jako w 


WOJCIECH NATANSON 


kawalerów”; sklada s'ę ona kowej. trochę kabaretowej. 
z instrumentalnego wstępu trochę swingującej lanecz- 
kabaretowej scenki wokni- nej i jakiegoś quasi-jazzu. 
no-tanecznej. duetu miłos- tr niezręcznej archai- 
nego z tekstem źredukowa zacji pod epokę fin d< 
nym do dwóch słó! siecle'u: to wszystko poż 
i „nie”, sceiy chóraln EA py 
letowej z modelkami i nie zawsze 
AW jet osenki reklamują- domo po co) cytatami 7 
cej wody mineralne, Śpie- Dworzika. Offenb 
wanej przy wtórze orkie- Mendelssohna. Wykonaw- 
stry strażuckiej (jak widaź cy? Bardzo słabu or 

w len sposób W 
sobie kompozytor — 
pelniej błędnie — orkiestrę kiem Lidii Korsakowny). 
w dziewiętnastowiec. 
kurorcie). tercetu, 
wej — jak tamta — s 


Na zakończenie tych £ 
- konieczności — niewesołych 
tYl- refleksji — szczypta =pty- 
zacji starych tanców i mizmu. Nie wykluczam e- 
finału. Pozu jednym nume- węntualności. że Marek 
rem — piosenką o wudach Saję „otrafi napisać kilka 
mineralnych —  wszysikie niezłych numerów do ko- 
były burdzo słabe, a numer jnędii muzycznej. Być mo- 
zbiorowo-taneczny na bału żę. muzyka do filmu jest 
— wręcz żenujący. Nie Po- niędobra tyiko dlateg>, że 
myślano bowiem » tym. a- zastają napisana (podobni 
by pokazany na ekranie jąk teksty piosenek) na ko- 
zespół muzyczny matkował. Tanie, a wykonana „.a vis 
że gra to samo, Co SIYSZANA niestarannie i bez przygo 
jednocześnie z głośnika ©r- towania. Może „Klub ka- 
kiestra. Kiedy patrzylem na wyjerów” — to po. prostu 
tę scenę. przypomniała mi jeszcze jeden przykład sze. 
się inna. także z Bałuckie- cyficznego stosunku muzy- 
go: Solski w „Grubych TY- ków do pracy w filmie, sto- 
bach” markujący Grę na „unku znanego pod nieład- 
skrzypcach tak znakomicie. ną” nazwą  „chalturzenia”? 
że większość widzów była zawodowi muzycy dobrze 
przekonana, że Solski istot-_ wyjęgzą. że najłatwiej chał- 
nie grał na tym instrumen- turzyę w filmie: nie pyta- 
cie. Ale był on zapewne o-- ją ty 9 wykształcenie, nie 
statnim, c» tak publiczność -najegają żeby było „czysto” 
zwodził... " i „razem”, a co najważniej- 
sze — dobrze płacą. Dlatego 
Charakter muzyki? Na pawet w środowisku m 
to pytanie odpowiedziećnie >ycznym film przyjęło się 
sposob Jest to bowiem nie- nązywąć Wielką Chałturą. 


dobrze sklejony zlepek: 
trochę (złej) muzyki operęt- TADEUSZ KACZYŃSKI 


Krystyna Stypułkowska | Tadeusz Janczar 


Przedostatni Sylwester 
w Krakowie 


rzed puru luty ekranowe perypetie pewnej sympatycznej i naiwnej 
dziewczyny z prowincji stały się prawdziwym koncertem spontanicz- 
nego humoru i — korzystających z rzeczywistości i absurdu — gro- 
teskowych gagów. Film Tadeusza Chmielewskiego „Ewa chce spać” 
pozostał jednak niestety imprezą jednorazową. Następne bowiem, 
uirzumane c podobnym purenonsensownym stylu, komedie: „Walet pikowy” 
lego samego reżysera oraz „Ostrożnie. Yeti" Andrzeja Czekalskiego — poniosły 
porażkę. 


Reżyser Antoni Bohdziewicz, twórca ambitnych, chociaż nie w pełni udanych 
Jantastycznych „Kaloszy szczęścia”, już po raz drugi sięga po komediowy temat. 
Dobrze się sta premiera jego najnowszego filmu — „Dziewczyny z dobrego 
domu* — odłyła się tuż przed Sylwestrem. Przecież perypetie bohaterki — 
panny Joanny Kossakowskiej, córki nobliwej i świetnie sytuowanej krakow- 
skiej rodziny. rozmijajqącej się najpierw przypadkowo, a później już świadomie, 
ze swym narzeczonym, zdążającym na ich wspólną zaręczynową uroczystość — 
rozgrywają się także w ostatni wieczór, tyle że — 1961 roku. 

Tworeom tej lirycznej komedii nie zależało najwidoczniej na mnożeniu ża 
wszelką cenę ogranych i zabawnych motywów poszukiwania, ucieczki i gonitw. 


Zresztą wątły dramaturgicznie scenariusz nie dawał po temu zbyt wielu okazji 
i możliwości. A więc skoro tak — powiedział jak gdyby reżyser sobie i wi- 
dzom — to przejdźmy się przynajmniej po starym i wdzięcznym Krakowie, 
który tak bardzo wszyscy lubimy i w którym odnajdziemy ludzi nie spotyka- 
nych już w innych miastach; nawet autentycznych hrabiów. Bohdziewicz za- 
rroponował nam więc po prostu wędrówkę po podwawelskim grodzie w Noc 
Sylwestrowa, rewię najrozmaitszych zabaw i bałów. To „zabawowe" tło filmu 
je niewątpliwie najbardziej udane. Mimo że realizatorzy nie dysponowali 
najnowocześniejszym sprzętem i czułą taśmą filmową, udało im się w sposób 
wyraźnie nie inscenizowany, lecz improwizowany — podchwycić wiele c'eka- 
wych scen i epizodów. trafnie rożnicujących środowiskową i obyczajową atmo- 
sferę zabawy w domu kultury czy młodzieżowej, jazzowej piwnicy. Wszystkie 
te skrótowe, bystre obserwacje są niewątpliwie największym walorem filmu, 
w stcej czysto zdarzeniowej warstwie pozbawionego ostrego i precyzyjnego 
rytmu komediowego. Wydaje się nawet, że w tych migawwkowych obserwacjach 
i rodzajowych scenkach udało się Bohdziewiczowi odnaleźć lepszych aktorów 
niż wykonawcy głównych ról. 


ignacy Gogolewski sprawia wrażenie postaci zbyt przeczernionej, a Tadeusz 
Janczar — zbyt bezbarwnej. Krystyna Stypułkowska ze swą wymizerowaną 
buzią ginie wprawdzie nieco w tłumie pięknych dziewcząt, ale gra inteligent- 
nie, mówi naturalnie dialog, co nie zawsze można powiedzieć o jej dorosłych 
partnerach: Władysławie Krasnowieckim i Franciszce Denis-Słoniewskiej, od- 
twarzających jej rodziców. 

W sumie jednak „Dziewczyna z dobrego domu" — zgodnie ze swym tytułem — 
jest komedią kulturalną i sympatyczną, bez szarży i błażeństw. W twórczości 
Antcniego Bohdziewicza zawsze będą się jednak bardziej liczyć „Kalosze 
szczęścia" — odważna próba stworzenia polskiej komedii fantastycznej, opartej 
na dowcipie typu intelektualnego 
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nie czerpaliśmy od 155 roku, spa- 
dek frekwencji można było Wytłu- » 
maczyć stosunkowo łatwo. Ponieważ 
jednak i w tej dziedzinie nastąpiła 
pewna stabilizacja, można się było 
spodziewać przynajmniej zahaniowa- 
nia spadku frekwencji, jeżeli nie 
wzrostu — tym bardziej, że pro- 
dukcja fiimów krajów naszego obo- 
zu wyrażnie się poprawiła jakości 
wo. Spadek frekwencji trwa jednak 
nadal, choć liczba wszystkich sean- 
sów wzrosła o około 3 procent, 
W ciągu trzech kwartałów 
ku wprowadziliśmy 
roku 1962 — tytułów. 
się struktura gatunków 


filmów. W roku 1361 (ciągle mowa 
w porównywalnych okresach — 
trzech kwartałów) bylo 32 procent 
dramatów i 22,5 procent komedii, 


w roku icz — udział komedli 
wzróst o Zwiększyła się 
liczba kopii każdego tytulu (up. pol > 


skie filmy miały w roku 1361 sred- 
nio po Zi kopie, w raku 1%2 — po 
27 kopii). 


A jednak (frekwencja spada! W 
<iącu trzech Kwartałów 1962 roku 
zanotowano spadek liczby widzów 
« okoła 15 miliona, w porównaniu 
z takim samym okresem roku 1961 
i zmniejszenie się wpiywów o « 
ło 1 milionów zlotych. 


Spróbujmy się najpierw pocieszyć 
faktem, że spadek frekwencji w ro- 


o sroglch cięgach, jakie nasza 


. 
wim tu: x UIIDSUNE DZIEN POWSZEDNI 


Nie wiem, czy stusznie, ale ja 
osobiście udniostem wrażenie, że 
większość namiętnych polemik wy- 


wodziła się z postawy zbyt bezoso- 
bowej, prawie instytucjonalnej, któ- 
rej reprezentanci z jednej strony ż 
niepokniii się postępującą dewaluacja 
terminu: polska „szkola fllmowa* i 


spadkiem naszych walorów na feśti- 
walach międzynarodowych, z drugiej 
zaś — nawoływali do tworzenia dziel 


larę epoki i współczesnego czło- 4 
GR t po bowiem w roku 1361 na przeklądzie włększą liczbę widzów niż w re ku 1562 — wyrażony liczbą okoto 

leje jednak poza tymi sprawa. filmów polskich było ponad Il mi- ku 1862 liryczny i owelówy. _ atimalllouów -widzów prsy|. ególnej 
NSYRAK 6 prawa.  lionów widzów, a w roku 1% —  „Spóźnieni przechodnie”, który Ow-  iezbie 20 milionów widzów kino 


tylko 7 milionów — to przyczyn  Kuąl największą frekwencję na osta. 


niu, który — rależnie od potrzeby ; ow ONE kaaU : stal wych rocznie -- stanowi zaledwie 
Mama "kt PoE Me make Asy AI ZEE Z MOĘLJMU © Jed progi Wini u Jenaż 
O ac podle! że przeciwko lego rodzaju tym razem większość pociecha. Przyczyny tkwią kdzie in- 
publicystycznych rozważań. mlana- azeniu jprzesawiająyieszzejla:| 0 oral wi piebiscycie Kii widzowie 0 dREEJ) 

ip piżlgcy" W mówi, ne dane, prócz sukcesów „Kr.yża- że były te filmy na ogól ż 
przecież, przeliczony na złotówki. zum w roku ubiegłym. Ot np. ua a więc nie można postawić zarzutu, _ Nalwiększy spadek trekwencji mo- 
o (ay icł, wa.  przeklądzie z roku 1%1 — „Sam- iż widz nie dostał leko, czego chciał. tuje się w niek.órych aużych mia- 
ZEL EWA OREIRO (A | GD DRA OR CY (ED ÓWEAD (itdy EWA 
wodzeniu lub wcześniejszym ejściu  o£ramiczonych możliwosci projekcyj-  lopnieć zasoby arcydzieł kinemaio- e) i w rejonach przemysłowych 
+ ekruau okrestonego utworu. Jeśl szeroki ekrami, przyciągnął trafi światowej, z których tak hoj- (wrocławski, katowicki). Jednocześ: 


nie w tych samych ośrodkach ob- 
serwuje się wzrost liczby abonen- 
tów telewizyjnych. Pesymista Z pó- 
wołania dostrzeże w tym przejaw 
konkurencyjności telewizji wobec ki- 
na, urzędowy optymista doda jed- 
nak, że jest lo konkurencyjność po- 
zorna, która sprowadza się tylko 
do sfery zjawisk finausowych, a ko- 
rzyści kulturalne i ideowo-wycho- 
Wawcze uawet powiększa, gdyż fil- 
my — wyświetlane w teleGizji oglą- 
da w sumie znacznie więcej widzów 
(prawie m odbiorników pomno- 
żony przez X śledzących program). 
Poza tym w telewizji pokazujemy, 
acz z opóźnieniem uzłggnionym od 
warunków licencyjnych: , znaczną 
część tych filmów, ua których spo- 
pularyzowaniu zależy uam najbar- 
dziej. I jeden, i druki nie mają cał- 
kowitej racji, sądzę bowiem, że te- 
łewizor nie jest w tym wypadku 
namiastką kina. Jest raczej tzw. ar- 
tykulem trwalego użytku, przeważ- 
nie kupionym na które, 0b- 
ciążając budżet v.  zanuszają 
do ograniczenia jkonieczniej- 
szych wydatków. Ofiarami cięć fi- 
nansowych padają wtedy przede 
Wszystkim kino, teatr i książka. Po- 
dobnie — jak w każdym przeinwe- 
stowanym budżecie. 


Chyba więc własnie zmiaua siruk- 
tury wydatków rodzianych, związa- 


na £ procesem stabilizacji i z upo- 
wszechnianiem się ideału konsump- 
cyjnego, ma największy wpływ na 
wstrząsy, targające naszym rynkiem 
kinematograficznym. Nie trzeba za- 
lamywać rąk, choć — istotnie — 
ujawisko to nie napawa optymiz- 
mem. Jak w każdym ze zjawisk 
społecznych, są jednak i tu pewne 
cechy, przeczące jego prawidłowo- 
ści. Że „Serce i szpada” bije wszel- 
kie rekordy — to zrozumiałe. Ze 
„Krzyżacy” jeszcze w tym roku cią- 
gną krzywą frekwencji w górę (w 
uh. roku — 4 miliony 2% tysięcy, 
w ciągu trzech kwartałów 1362 r. — 
1 milion «0 tysięcy widzów) — ież 
arozumi: Dlaczego jednak na 
przeglądzie filmów polskich w ro- 
ku 1%1 — „Wrzesień” przyniósł w 
ciągu miesiąca 1 milion 100 tysięcy 
widzów? Czy można ten film po- 
równywać np. z komedią „Mąż swo- 
iej żony”, która w ciągu sześciu 
miesięcy miała 1,5 miliona widzów 
albo z „Rzeczywistością”, która po 
pól roku osiąknęla tylko 282 tysią- 
ce widzów? 


Krzyżacy” — „Dwaj panowie N” 
(miiion widzów w ciągu pół ro- 
ku) — „Mąż swojej żony” — „Wrze- 
sień”: western, kryminał i film wo- 
jenny — rozrywka * imponderabilia 
patriotyczne — oto. jak się zdaje, 
wokół czego oscylują kusty wid:ów. 
Prawda, bardziej cieszy, że „Alatkę 
Joannę od Anioiów” obejrzało w 
ciągu siedmiu miesięcy 829 tysięcy 
ludzi, od tego, że po óśmiu mie- 
siącach „Tarpany” schodzą z liczbą 
230 tysięcy widzów, ale nie wolna 
nie doceniać tego miliona, któr 
przez pól roku wyśmiał się na 
„Szezęściarzu Anton Smiech jest 
rzeczą zdrową, » rozrywka znajdu- 
je na szczęście prawo reprezento- 
wania codziennych potrzeb człowie- 
ka w naszym zukanianym życiu. 
Tylko że nie potrafimy jej jeszcze 
masowo produkować. W tym sękt 
„Krzyżacy” podratowali nasz bilans 
handlowy 2 zagranicą, dzięki nim 
aamknąl się on nareszcie saldem do- 
datnim. Zanim jednak wyproduku- 
jemy „Potop” lub „Faraon%” — zno- 
wu będą lata chude. I pod wzglę- 
dem finansów, i frekwencji. Kine- 
matografia światowa ratuje się jak 
może. Na telewizory y — ode 


i 
powiada  super-filmem,  stereofonią, 


panoramą, Kolorem; może niedlugo 
sale kinowe zaludnią się nawet trój- 
wymiarowymi bohaterami. My jeć- 
nak zbyt ospale wyciągamy nogi 
w tym marszu, który, choć na ra- 
zie kosztowny, po pewnym czasie 
się opłaca. Tymczasem kokietujemy 
widzu eleganckimi wnętrzami sal 
kinowych, które przebudowuje się 
4 remontuje konsekwentnie nie tyl- 
ko w wielkich metropoliach, ale i 
na prowincji. Powiatowe miasteczka 
mają już dziś kina, których nie po- 
wstydziłaby się stolica. Trwa wy- 
młana aparatów projekcyjnych. Za- 
kłada się kina w PGR-ach. Uaktyw- 
nia się ochotnicze straże pożarne, 
których remizy — to ponad 4 ty- 
siące sal — może niezbyt eleganc- 
kich, ale pozwalających wyświetlać 
filmy. A każda sala — to kilka lub 
kilkadziesiąt tysięcy widzów  mie- 
sięcznie. Byle zahamować spaóck, 
byle nie utracić, z takim trudem 
zdobytych, pozycji. 


Tak, to już jest walka o wiczu, 
walka o rolę filmu w życiu: czy 
ma on być środkiem przekazywz- 
nia treści ideowc-kulturalnych, czy 
nowoczesną odmianą  jarmarcznej 
rozrywki dla mas; czy ma stanowić 
samoistny czynnik  kulturotwórczy, 
czy może — uległszy w zmaganiach 
2 konsumpejonizmem — stać się nie- 
szkodliwą rozrywką, służącą zape!- 
nianiu wolnego czasu człowieka ery 
automatów? 


Czy może jednym i drukim? 


ANDRZEJ WROBLEWSKI 


ANDRZEJ ŁAPICKI 


aktor i 


reżyser 


mówi 


© o grze z dystansem 
© o swoim debiucie filmowym 


© o teatralności 


ndrzej Łapicki znany 
jest  publiczneści nie 
tylko jako aktor tea- 
tralny, telewizyjny i fil- 
mowy” („Powrót”, „Dziś 
w nocy umrze miast póź- 
nieni  przechodnie*. „Spotkanie 
w -Bajce="). ale również jako 
reżyser (teatr: 5 sztuk, z których 


kape- 
Krąg ist- 
„Spóźnieni 


ostatnio „Słomkow 
film: nowela 
p w filmie 
przechcdnie*). 

— Przywykło się mó 
gre pan z dystansem: okrt 
pana styl gry jako ironiczny. 

— To jest ostatnio bardzo 
modny termin, wszyscy go uży- 
wają, choć nie bardzo wiadomo, 
o co w nim chodzi — mówi An 
drzej Łapicki-aktor. — Uważa 
się na ogół, że to jakiś nowy spe- 
cjalny żtyl gry, nowa konwen- 


że 
się 


naszej telewizji 


rertuarze, na przykład u Brech- 
ta. W filmie widz ogląda jrag- 
ment rzeczywistości i chce utoż 
samić się z bohaterem. Aktor 
niusi więc maksymalnie ..przy- 
legać* do postaci. Sceptycyzm i 
cutorefleksja powinny pochodzic 
od saniego bohatera a nie od ak 
tcra. Na przykład w „Spotka 
w »Bajce«* nie gram bohateru 
w sposób ironiczny. lecz widzę 


w nim człowieka obdarzonego 
zdolnością do _ autoironii, nic 
traktującego siebie i swoich 


przeżyć całkiem serio. 
— A więc niechęć do konwen- 
cjonalnego sentymentalizmu? 


— Po prostu inny sposób u 
rażania czy maskowania uczuć, 
nawet poczucie niemożności ty 
rażenia ich. Celuje w tym zwia- 
szcza amerykańska szkoła aktor- 
stwa Każuna. Tak gral James 


Muzyk w fllmie „Spotkanie w »Bajcew" 


cja czy aktualnie modna manie- 
ra. Nie jest to jedna z wielu 
manier, ale sposób wyrażenia 
stosunku współczesnego człowieka 
do rzeczywistości. A współczesny 
człowiek nie patrzy na życie tak 
naiwnie jak dawniej, patrzy z 
dystansem, sceptycznie, nie ule- 
ga tak latwo powierzchownym 
fascynacjom. Stąd cenione jest 
dziś aktorstwo zdolne to przeka- 
zać, na przykład aktorstwo In- 
nokientija Smoktunowskiego. Po- 
kazuje on w „Dziewięciu dn'ach 
jednego roku* naprawdę współ- 
czesnego człowieka — pełnego. 
sceptycznego i ironizującego, ale 
afirmującego rzeczywistość. Ale- 
ksiej Batałow w tym samym fil- 
mie pokazuje inną twarz, tę tra- 
dycyjnie romantyczną. Czło- 
wieka, którego zachowaniem kie- 
ruje w perwszym rzędzie uczu- 
cie, a dopiero później refleksja. 
Mnie bliższy jest typ kierujący 
Się przede wszystkim refleksją 
— i takie są przeważnie posta- 
cie grane przeze mnie. 

— Ów dystans jest więc raczej 
dystansem bohat*ra do rzeczy- 
wistości i własnych przeżyć niż 
dystansem aktora do postaci? 

— Dystans aktora do postaci 
może być stosowany tylko w te- 
atrze — i to w określonym re- 


Dean, gra Montgomery Clijt, 
Marlon Brando. Ci aktorzy 0- 
Pierają się wprawdzie na trady- 
cyjnym „przeżywani ale wy- 
gląda to zupełnie inaczej, jest 
w tym jakiś margines na reflek- 
sję. W każdym razie są praw- 
dziwi. Ta prawdziwość cechowa- 
ła zresztą zawsze aktorstwo a- 
merykańskie — w  przeciwień- 
stwie na przykład do francuskie- 
go. które opierało się na pewnej 
stylizacji. W rezultacie — stare 
amerykańskie filmy można oglą- 
dać de dziś, podczas gdy dawne 
filmy francuskie są już teraz nie 
do oglądania, bo zestarzał się styl 
gry. Stare filmy amerykańskie 
mówią nam, jak wtedy zachowy- 
wali się ludzie, stare filmy fran- 
cuskie — jak wtedy grali akto- 
rzy. Moim ideałem jest właśnie 
zakie aktorstwo, które może być 
kiedyś dokumentem wyglądu i 
właściwości psychicznych  czło- 
wieka danej epoki. Oczywiście. 
największą wartość pod tym 
względem będą miały filmy do- 
kumentalne i _ półdokumentalne 
typu „cinćma verii robione 
ukrytą kamerą. Uwielbiam ten 
gatunek, mogę na to patrzeć go- 
dzinami, 

— Jak ocenia pan swój debiut 
w reżyserii filmowej? 


Uciekinier z chozu w 
„Dziś w. nocy 


filmie 
umrze miasto" 


— To najwspanialszy zawód 
na świecie — mówi Łapicki- 
reżyser. — Reżyser filmowy jes: 


absolutnie pelnym twórcą. W ie- 
atrze ma się zawsze tekst lite- 
racki, często najwyższej warto- 
ści, który pozostawia jednak tyl- 
ko możliwości insceuizacyjne i 
interpretacyjne. W jilmie rt 
ser ma możliwości stworzenia 
własnego świata. To właśnie w 
filmie interesuje mnie najbar- 
dziej: konstrukcja losów ludz- 
kich, wyjście od jakiejś błahej 
nawet anegdoty czy zdarzenia i 
napisanie kamerą calej historii. 
Dlatego nie uważam, oczywiście, 
mojej nowelki filmowej w „Spóź- 
nionych przechodniach* za ja- 
kąś pełną wypowiedź artystycz- 
ną. Jest to po prostu adaptacja 
tekstu literackiego. 

— A telewizja? 

— Telewizja interesuje mnie o 
tyle, o ile bliska jest kinu, a nie 
teatrowi. W widowiskach naszej 
telewizji panuje na ogół styl te- 
atralny. Widzę dwie przyczyny. 
Po pierwsze, warunki technicz- 
ne zmuszają do inscenizacji ka- 
meralnych; technika nie pozwala 
wychodzić w plener.  Dokrętek 
filmowych też nie można stoso- 
wać, gdyż poziom projekcji (na 
taśmie 16 milimetrów) jest tak 
skandaliczny, że każde przejście 
z telekina na kamerę wywołuje 
u widza szok i przerywa wraże- 
nie ciągłości akcji.'W rezultacie, 
u studio realizuje się spektakle 
kameralne, a więc robi się z 
nich teatr. Jest zresztą godne 
szacunku, że nasza telewizja po- 
trafila to wykorzystać, stworzyć 
własny, specyficzny styl insce- 
nizacji* — jak czytam w recen- 
jach. Nie zmienia to jednak 
faktu, że z niedoskonałości tech- 
nicznej czyni się cnotę. 

Drugą przyczyną jest duża i- 
luść ludzi teatru w naszej tele- 
wizji Nie potrafią oni często 
wyjść poza konwencję teatralną. 
A znowu zbyt rzadko pracują w 
telewizji ludzie filmu. W więk- 
szosci inscenizacji aktorzy grają 
do kamery, tak jak w teatrze 
gra się do widowni. W filmie 
natomiast gra się nie do kamery, 
ale jakby we własnym świecie, 
który kamerą tylko podpatruje, 

Najważniejszą sprawą dla roz- 
wcju naszej telewizji jest jed- 
nak technika. Nie będzie mowy 
o twórczym, filmowym wykorzy- 
staniu kamery telewizyjnej, do- 
póki nie będziemy mieli magne- 
tycznego zapisu obrazu, obszer- 
nego studia i dopóki każde po- 
kazanie planu ogólnego nie bę- 
dzie związane z ryzykiem uka- 
zania na ekranie kabli i drugiej 
kamery. 

Rozmawiał: 
JACEK FUKSIEWICZ 
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Olmet 


„Diabelskiej przepaści” reż. Vlacila 


arcelio Mastroianni, któ- | 
ry w filmie „Rozwód | 


jerwszego 
Bardem zrealizował poza Hiszpanią 


po włosku” rez. Pictru 
|  Germiego gra! rolę barona | 2 

n | zabijającego swoją żonę — | EF 

i otrzymał wd reżysera francu- | E—, 

> skiego Michela  Hoisronda | „sf | 
z propozycję wystąpienia w je- | ”8 

5 A 3 e rów- | eB 

EM £o nowym filmie, gdzie rów- | <fE 
ŻĘ | nież odtw „nie | E3ę 
sę spokojnego” mał Aktor | SĘ 
< przyjął propozycję. Tstuł fi | EE 
a= mu brzmi: Małżeństwo po SE 
LE] francusku”. EJ 

EE l 


JUAN ANTONIO BARDEM 
O SWYCH PROJEKTACH FILMOWYCH 


ledawno przedstawilem  cenzu- Zadaje mi się często pytanie, dla- Sytuacja naszych twórców  fllmo- 

—|rs — mówi reżyser hizpuńsi czego — wobec trudności, które mm. wych jes mle do. pozazdroszczenia. 

Juan Antonio Bardem (.ŚMiere  potykam w Hiszpanii nie desy- Nasz związek filmowy (jestem jego 

rowerzysty", „Główni ulica") — D przewodniczącym) walczy z cenzu- 

scenariusz zatytułowany „Nigdy nie Tu się na wyjazd 7a granicę. Chęt- ra iero wydara Wiakteż ogólnie pó: 
mie na to odpowiem. Artysta, który M ać k, 


się nie dzieje". Miał to b; 
zbliżony w charakterze do „Glównej 


yć lim w 
mocno tkwi korzeniam| w swym 


zujące przepisy, abyśmy w koń- 
cu wiedzieli, co wolno, u czego ale 


jo js: o Kraju, niełatwo ystoso- 
ulicy*. Do malego hiszpańskiego I Iwa — potrafi RZYREGO: | wom w taj ERMIPEla (adna oraść 
miasteczka przyjeżdża grupa arty- wać się do obcych warunków. PO- wii ładnej reakcji cenzury. Zda 
stów baletowych, wśród nich młoda trafię mówić tylko o kraju, który PSR TER 
Francuzka, Po występach — aktorz ROOŻEGI Mpa cj noc) 
, Y dobrze znam — o Hiszpanii; moje > Ę 
wyjekdżają — dziewczyna pozostaje opowie ne mog być wzniedy  grpłowaneko” uprzedało _ stenarlusza 
Jednak W miasteczku Wskutek AKU pe gą aan a az zostaje zakazany. chociaż reżyser 
Ślepej klszki, Francuzka nie zna hi- ty ancji tub do Wloch. Oszy: / przestrzegał ściśle wszystkich zale- 
szpańskiego, obce jej są tutejsze "iście, prędzej rzy póżniej względy  ceń.. Wobec wspołprodukcji cenłura 
Obyczaje. Konflikt, jaki powstaje  mansowe zmuszą mnie zapewne do jes: bardziej wyrozumiała, dlatego 
pomiędzy nią a miejscowym spole-  PFZYJĘcia pewnych zagranicznych też przygotowuję się do realizacji 
czeństwem — miał być osią mego  PObGZYCJI. Ale dopóki to będzie możli. filmu hiszpańsko-argentyńskiego. Bę- 
filmu. Niestety, cenzura zdecydowa- we. mimo trudności, z jakimi się dzie slę nazywał „Czarna kronii 
mie odrzuciła scenariusz. Był to dla borykam, będę robil filmy o Hi-  "skręcę go w Buenos Aires, 
mnie ciężki cios. szpanii | Hiszpanach. (Wedlug . Cinćmu_ 627) 


nany paryski tygodnik „l'Express* Zwrócił się do reżysera t : R 8 Fi ry. 
Louisa Malle'a („Windą na szatot”, .Kochankowie”. „Życie ni aj R 4 | 
prywatne”) z prośbą o informacje na temat jego najbliższych Rodz 

hardson 


projektów filmowych. Oto odpowiedż reżysera: 


„Tom Jones”, opartego na klsy 
Fieldinga. W roli tytułowej wyste 


zdjęciach obok). 
— Chcę — mówi Richardson — aby 


uym portretem życia osiemnastego |v 
realizuję w plenerze. Mimo że jest L 
aby był tak samo realistyczny, Jak a 
Miłość i gniew”, „Music-hali”, „Snó. 


czyser angielski Tony Ri 
— Pracuję obecnie nad scenariuszem nowego filmu. Będzie to R 
mój pierwszy samodztelny scenariusz. Opracowałem yo już w 
trzech wersjach. 

1. „Histoire d'une cuite" (Historia pewnego pijaństwa) 

„Assez de champagne" (Dosc szampana) 
3. „Trente ans, ce soir" (Dziś wieczorem. Trzydz 
Którą : nich zaakceptuję? Je: 


ści lat). 


— Nie potrafiłbym wrócić 
do starych tematów 

— mówi 
LOUIS MALLE | 


Dlaczego wybieram właśnie ten a nie inny temat? Decyduje 
© tym w pierwszym rzędzie moje przeświadczenie, te potrafię 
go właściwie opracować. Staram się nie powtarzać i uważam zau> 
sze, by nie popaść w akadeimizm. nie dać się uwięzić przez regu- 
ły | kanony estetyczne, Kużdy mój nowy film odpowiada pew- 
nemu okresowi mego życia. Nie potrafilbym podjąć na nowo sta- 
rego tematu. Dziś za nie w swie< 
szafot* ani „Kochanków. Stosunek do problemów i życia zmienia 
śię.. Najbliższy wydaje mi sie film „Zazie w metro" iż. jest 
on najmnie) osobisty 
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je nie. zrobiłbym 


Od własnego 


korespondenta 


przez Francuzów od czasu „Popiołu i dia- 
mentu”, jest jednym z najpoważniejszych 
atutów tego bardzo dyskusyjnego filmu. 


Jacques Audiberti — autor powieści. 
xtórej oparto scenariusz „Lalki” — 


Scena z „Łalki* reż. Jacquesa 
rutl 


yświetlana obecnie w Paryżu „Lal- 
W ka” reż. Jacquesa Baratiera powin- 
na zainteresować polskich widzów, 
ponieważ jest to pierwszy film francuski 
z udzialem Zbigniewa Cybulskiego. Krea- 
«je polskiego aktora, znanego i cenionego 


przed wojną pisarzem cenionym za swój 
nenkonformizm, wprawdzie nieco płytki, 


u"dolu — Zbigniew Cybulski 


iri Weiss (Wlicza jama”. „Taka 

miłość”. „Romeo. Julia i ciem- 

ność”) realizuje film „Złota pa- 
proć*, osnuty na ile baśni napisa- 
nej przez Jana Drdę (.lgraszki 2 
diablem*). Autorem scenariusza są 
Jiri Brdećka i Jiri Weiss. Tematem 
baśni są fantastyczne — ale osudzo- 
ne w realistycznym, ludowym tle — 
przygody wiejskiego pastucha Jury 
i zakochanej w mim leśnej. wróżki 
esanki. 


Weiss zdecydował się na realizację 
„Złotej paproci" po serii drama- 
tów psychologicznych związanych że 


współczesnością i okupacją. Ka 
to — jak sam twierdzi — dla ..ro: 
prostowania ramion". W rolach 


glownych wystąpią: Vit Olmer (Ju- 
ru), Kurla Chadimora (Lesanka) i 
Duna Smutna (córka generała. w 
której kochu sie Jura). 


ale zręczny i sugestywny. Dziś, niestety, 
lego satyra na południowoamerykańskie 
rewolucje. które jedną tyranię zastępują 
drugą, nie wychodzi poza oklepane tri 
zesy, spotykane już tylko w bulwarowych 
piosenkach. 


Staroświecka jest także realizacja filmu, 
przypominająca przedstawienia awangardy 
testralnej z lat trzydziestych. Trzeba jed- 
nak przyznać, że Baratier jest reżyserem 
kulturalnym i wrażliwym, czego dał do- 
wód w swym poprzednim filmie „Gona”, 
którego akcja rozgrywała się w Tunisie. 
Pozostaje więc Cybulski. Gra znakomi- 
cie podwójną | wewnętrznie sprzeczną ro- 
lę: liberalnego studenta 1 operetkowego 
tyrana o kocich ruchach. Kreacja Cybul- 
skiego jest jedyną atrakcją filmu, który 
wyciąknięty z szuflad archiwum móglby 
nas zaciekawić, sle wyprodukowany w 
196: roku — wydaje sic mocno przesta- 
rzeł; 


ALBERT CERVONI 


dson kończy realizację filmu 
klasycznej powieści Henry 
występuje Albert Finney (na 


aby „Tom Jones* był wier- 
go „wieku. Większość zdjęc 
est to film barwny, pragnę, 
jak moje poprzednie utwory: 
„Sułik miodu”. 


paz 

jaa 

a 

a 
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Monica Viti £ Alaln Delon w „Zaćmieniu” Antonioniego 


Filmy Antonioniego 


a fenomenologia 


nany włoski filozof, prot. 

Enzo Paci, zoryanizowai 

na _ uniwersytecie medio- 
jiskim dyskusję na temat 
filmu Michelangelo Antonio- 
niego „Zaćmienie”, na którą 
zaproszono reżysera i uktor- 
kę Monikę V.tti. 

„Jeżeli mówię © _ filozofii 
<Zaćmienia» — stwierdził Pa- 
ci (sCinćma 8%, nr 70) — nie 
znaczy to, że film ten jest 
oparty na założeniach filozo- 
ficznych, ale że posiadając 
przygotowanie fllozeficz.e le- 
je można go _ zrozumieć 
jako „dzieło mas.ych czasów. 


mi stosunki łączące niewielką 
£rupę osób (mężczyzna i ko- 
bieża, aajwyżej I osoby); re- 
żyser przedstawia jednak tak 
różne uklady tych stosunków, 


ówi się wiele o złym 
wpływić filmu na  mło- 
dzież — stwierdził G. 
Mirams, przedstawiciel UNE- 
SCO na międzynarodowym 
zjeździe nauczycieli (omówie- 
nie przynosi prasa szwajcar- 
ska). Jednak w wyniku ba- 
dań okazuje się, że film, te- 
lewizja | radio nie są głów- 
ną, lecz tylko jedną z bardzo 
wielu przyczyn obecnego złe- 
go_ stanu obyczajów. De 
„przyczyn" trzeba zaliczyć 
Tównież nasze słabe kwalifi- 
kacje jako wychowawców. 
„Liczne prace socjologów, 
ostatnio także różne an" 
kiety UNESCO — pisze L. 
Meylan w szwajcarskiej <Co- 
operation — dowodzą, że 
im, radio i telewizja potę- 


filmowy od, 
lozoficznego prob| 
trsubiektywizmu: 

y jedna osoba prze- 
staje rozumieć drugą, luózie 
ci stają się dla siebie obcy. 
Zasadą | oastrukcyjną filmów 
Antonion ego jest to, co w 
imnych Jilmach bylo dotych- 
<ras zagadnieniem margineso- 
wym — stopniowy zanik (2u- 
śmienie) porozumienia między 


stosunku 

w przedmioty. 

„Zaćmieniu” pod koniec 

mie widzimy już osób; Piero 
i Vittoria nie przychowzą n: 
wet aa umówione spotkanie. 
m tylko rzeczy: ja- 


rekwizyty zastąpiły 
ludzkich siosunków.” 


sują istniejące skłonności 
psychiczne, lecz zasadniczo 
ich nie tworzą ani nie prze- 
kształcają. Film, podobnie jak 
życie, musi ukazywać zarów- 
mo przykłady dobra, jak zła. 
My, jako wychowawcy, mo- 
żemy wymagać, aby) film 
przedstawiał dobro i zło 
mniej więcej w tych samych 
proporcjach, w jakich wy- 
stępują one w życiu. Oczy- 
wiście, postulat ten nigdy nie 
zostanie osiągnięty i film 
zawsze będzie dramatyzował 
życie, zwłaszcza jego ciemne 
strony. Tym większa odpo- 
wiedzialność wychowawców (i 
szkolnych klubów filmowych 

tym większa potrzeba dyski 
y wyjaśniać te dyspro- 


Rok 1945. Kilkunastoletni chło- 
pak, bawiąc się niewypałem, zo- 
staje straszliwie okaleczony — tra- 
ci wzrok. Chłopak, sierota, nie był 
lubiany przez mieszkańców mia- 
steczka - był inny niż oni. Teraz 
biorą odwet. Rośnie plotka, że tar- 
gnął się no życie księdza, że Bóg 
go ukarał... Bezbożnik, „czerwo- 
ny”, morderca! 


O książce „Milczenie”, według której 
Kazimierz Kutz realizuje swój najnow- 
szy film, rozmawiam z jej autorem, 
pisarzem Jerzym Szczygłem. Przed do- 
kuczliwym zimnem i wiatrem chroni- 
my się w jednym z samochodów ekipy 
filmowej. Stoi on tuż pod murami 
pięknego gotyckiego kościoła w Chę- 
cinach, w którym trwają właśnie zdję- 
cia kolejnej sceny filmu. 


„Milczenie* — to już trzecia powie: 
Jerzego Szczygła. Bohaterami poprzednich 
(wTarnina*, „Drogi rezygnacji*) jest mło- 


dzież, najczęściej bezdomna, której życie nie 
upływa na beztroskich zabawach, która w 
trudnych warunkach musi walczyć nie tylko 
o swoją egzystencję, ale także sama Z s» 
bą — ze swoimi kompleksium 


— Odtwórcę postaci Stacha — 
Kutz — wybralem drogą konkursu, na który zgło 
*ilo się 2 tysiące chłopców. Konkurs był wielo- 
stopniowy, a kandydaci — poddawani różnym te- 
stom. Wymagania były dosyć wszechstronne. A 
więc musiał to być chłopak kiłkunastoletni (dlate- 
go po ra2 pierwszy sięgnąłem po aktora nieza- 


mówi Kazimierz 


wodowego). o określonej urodzie, temperamencie, 
zdecydowanym charakterze, wyraźnych cechach 
młodego mężczyzny — trochę przedwcześnie rożwi- 
nięty. Na. zdjęciu — Mirek Kobierzycki. 
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zdjęcia umowe w kościele po lewej 


M KAZIMIERZA KUTZA 


— Stach, główny bohater powieści i fil- 
mu — mówi JERZY SZCZYGIEŁ — pochodzi 
ze środowiska ludzi prostych. Dosyć wcze- 
śnie nauczył się myśleć sam za siebie i twar- 
do iść przez życie. Kiedy spada na niego 
nieszczęście, tylko siła woli i ambicja chroni 
go przed zupełnym załamaniem. Ktoś inny 
musiałby zginąć w okrutnej i obcej społecz- 
ności, która go otacza. 


- A jaki jest jego stosunek do religii? 
— Gdy zadają mu to pytanie, odpowiada: 
ligdy się nad tym nie zastanawiałem 


— W .Milczeniu” mamy chyba do czynienia 
z więcej niż jednym głównym bohaterem. 
Ksiądz jest — sądzę — równorzędną posta- 
cią. dramatyczną... 

— Tak, choć zupełnie inną. Ksiądz jest 
człowiekiem starym, nie znajdującym już 
bodźców do aktywnej pracy duszpasterskiej. 
Dopiero wypadek i jego konsekwencje wy- 
wołują pewne ożywienie w jego parafii. 
Umacniają solidarność wiernych, którzy te- 
raz tłumnie biorą udział w nabożeństwach, 
nie szczędzą datków 'na remont kościoła, a 
księdza zaczynają traktować inaczej niż do- 
dotąd. On sam zaś dostrzega, że konsekwen- 
cje wypadku przynoszą korzyści parafii. 
Również dlatego milczy: na pytanie — jak 
to było naprawdę? — nie daje odpowiedzi 
lub odpowiada wymijająco. Nie zająwszy 
od razu stanowiska — brnie dalej, nie ma- 
jąc już potem sił, by się wycofać. 


- Kazimierz Fabisiak w roli proboszcza 


MILCZENIE 


NOWY FIL 


— Dlaczego uznał pan sprawę milczenia 
za tak istotną, że uczynił ją pan centralnym 
problemem powieści? I jeszcze jedno — czy 
chodzi tylkc o milęzenie czy także o nieto- 
lerancję? 

— Uznałem sprawę milczenia za istotną, 
ponieważ często rezygnujemy z czynnej po- 
stawy. Zawsze frapowała mnie również spra- 
wa samotności ludzkiej, niezawinionej winy 


O ELIEENA ELI 


i obojętności. Również nietolerancja należy 
do tego kręgu. Wszystkie te sprawy — koń- 
czy Jerzy Szczygieł — wyrządzają człowie- 
kowi straszliwe zło. 

Między powieścią a filmem istnieją, oczy- 
wiście, różnice. Książka składa się z dwóch 
części, dwu następujących po sobie relacji: 
księdza („Milczenie*) i chłopca („Szczury*). 
Dlatego też pointa jest tam rozbita, 

Reżyser Kazimierz Kutz — wraz z opera- 
torem Wiesławem Zdortem i całym swym 
sztabem — rozpoczyna zdjęcia sceny maso- 
wej w kościele. Kazimierz Fabisiak, odtwa- 
rzający postać księdza, przygotował się już 
w zakrystii (pod czujnym okiem miejsco- 
wego proboszcza) do odprawienia mszy. W 


fioletówym ornacie. przy wtórze organów in- 
tonuje ..lte missa est". Mieszkańcy Chęcin. 
zapełniający w skupieniu (jako statyści) ko- 
ściół. oczekują na kazanie. Ale to już bę- 
dzie następne ujęcie. Tymczasem gasną świa- 
uła reflektorów. ekipa udaje się na obiad. 
Wieczorem — po powrocie do Kielc, gdzie 


ki ekran). by był pozornie bardzo skromny, 
a w samej fakturze — niby prozaiczny, ro- 
dzajowy, Staramy się jednak przekroczyć tę 
yranicę. wychodzić w każdej scenie z war- 
stwy rzeczywistej, wkraczać w kategorie 
psychologiczne, w subiektywny świat boha- 
terów — i tą drogą doprowadzić do nieja- 


„Boże, co się ze mną dzieje? Przecież nie ciąży na mnie 
żadna wina, nie mam sobie nic do wyrzucenia. Ze swej 
strony uczyniłem tyle, ile mogłem — milczałem. Milcze- 


nie było jedyną postawą sprawiedliwą. Gdybym wy-' 
rzekł chociaż jedno słowo, tak jak chcieli ludzie, 
mógłbym sobie czynić wyrzuty, ale nie zrobiłem tego. 
Ja nie oskarżałem ani nie usprawiedliwiałem, za- 


chowując nawet w tak trudnych okolicznościach milczenie 


Fragment monologu księdza z jednej z końcowych scen flimu _„Mliczenie”. 


mieści się baza wypadowa ekipy — rozma- 
wiam z KAZIMIERZEM KUTZEM, 

— Zacznę od sprawy b; może nie naj- 
ważniejszej. ale istotnej: dlaczego wybrał 


pen wiaśnie Chęciny na miejsce zdjęć plene- 
rowych? 

— Ponieważ wydają mi się one jak gdyby 
syntezą polskiego miasteczka sprzed kilkuna- 
stu lat. Nie ma tu neonów. nowoczesnych 
sklepów, asfaltowych ulic.. Jest natomiast 
i plebania, i szpital. Zgodnie że scenariu- 
szem, ma to towiem być miasteczko na „do- 
brym szczeblu” powiatowym. Dodatkowym 
plusem jest zamek. którego scenopis nie 
przewidywał; górując nad miasteczkiem, jest 
zewsząd widoczny. Ostatnie spojrzenie 
chłopca pada właśnie na zamek. 


Zamek ma także znaczenie czysto plastycz- 
ne. Wespół ze szczególnym położeniem mia- 
steczka (na zboczu twzniesienia) i charakte- 
rystycznym, pofałdowanym krajobrazem — 
stwarza dodatkowe możliwości fotografowa- 
nia. Zresztą zdjęcia muszą tu być szczegól- 
nego rodzaju; bohater filmu traci wzrok — 
dlatego chcemy. by strona wizualna była 
o stopień ostrzejsza, wyrazistsza. Chcieliby- 
śmy także. by film len miał w sobie coś 
staroświeckiego (stąd normalny, a nie szero- 


Pierwszy od prawej stoi reż. Kazimierz 


kiego osobistego odczuwania przez widza po- 
szeżegolnych point. 

— Co pan chce powiedzieć swym filmem? 

— Nie będzie to film antyreligijny ani 
film o kalectwie. Dlatego też nie interesuje 
mnie, na przyklad, sprawa nietolerancji. 
Istotniejsze są dla mnie sprawy ogólniejsze 
— krypto-walki o dusze i problem ciemnoty. 
„Milczenie” będzie filmem okrutnym — aż 
oczyszczającym. Poprzez zmianę kompoży- 
cji książki — wiele spraw zostanie w filmie 
zaostrzonych, uzyska silniejszą wymowę. Po 
każdej sekwencji z chłopcem — stawiamy 
pytanie księdzu. Oczywiście latwo byłoby 
zrobić film z tezą. Nie chcemy tego. Dramat 
księdza jest takim samym dramatem, jak dra- 
mat chłopca — dramatem czlowieka. Rozwój 
tych postaci idzie jednak w odmiennych kie- 


runkach: księdza — w kierunku śmierci. 
chlopca — w kierunku życia. Mimo kalec- 
twa, mimo prześladowań... 


— A dlaczego właśnie chłopak jest prze- 
śladowany? Przecież jako kaleka powinien 
raczsj budzić współczucie. litość 
chęci. jaką go poprzednio darzonu. 
— Ludzie dają upust swym instynktom, 
zresztą ludzie lubią kamienować. Tym bar- 
dziej. gdy czują się do tego uprawnieni. 


mime nie- 


Kutz; po lewej — kięczy Operator Wiestaw Zdort 


Kazanie do wiernych 


— Chłopak nie jest jednak 
„świętego pijak: 
otuchy i wezwanie do wytrwania. 
ziej ednia, 
wszystkim siostra szpitalna -- Kazia. Będzie 
te —- mcim zdaniem, po lekturze scenariu- 
sza — jeden z najsubtelniej przedstawionych 
wątków dziewczyny i chłopca, jaki się poja- 
wił w na 

— Najcenniejs: w 


upełnie osa- 


nim chyba jego 
właściwie trudno go 
zdefiniować, źć dla niego ścisłe ok- 
reślenie. Kazia jest dla chłopca — i matką, 
i siostrą, i przyjacielem, i kochanką, choć 
nie dochodzi między nimi do zbliżenia. Ich 


przeżycia i wrażliwość są podobne. To, co 
ich łączy —- trudno byłoby jednoznacznie 
nazwać przyjaźnią, sympatią czy miłością. 


Kazia ma zresztą narzeczonego — który jest 
ważną, choć epizodyczną postacią filmu. Jest 
on mądrzejszy od dziewczyny. musi prze- 
strzec ją, że jej pomoc chłopcu idzie za da- 
leko, że pozbawia go samodzielności, a tym 
samym — wyrządza mu nową krzywdę. I to 
wywrze wpływ na chłopca. który nigdy nie 
wyciągnie ręki po jalmużnę i przejdzie przez 
życie z podniesioną głową. 

Chciałbym jeszcze powrócić do posta- 
ci księdza. Jaki to jest człowiek i jak trak- 
tuje pan jego lo: jego dramat? 

— Ksiądz chce początkowa rozwikłać spra- 


wę wypadku. Idzie do szpitala, gdzie leży 
chłopak — lecz tu się załamuje. Choroby, 
kalectwa. śmierć — robią na nim wstrząsa- 


jące wrażenie. Nagle widzi także kres swego 
życia. swą własną śmierć. Jest przerażony. 
Dokonuje heroicznego wysiłku, by się z tym 
pogodzić. To pczwoli pełniej i prawdziwiej 
przedstawić jego los, organicznie wtopiony 
w saimotność i umieranie. Wypadek, który 
nastąpił — i do którego powinien się usto- 
sunkować — przerasta jego siły. Nie znaczy 
to, rzecz jasna. by jego postępowanie było 
nieświadome. Ksiądz nie jest tchórzem. Nie 
potrafi jednak zająć czynnej postawy, nie 
jest w stanie udźwignąć sprawy, której roz- 
wiązania domagają się od niego. Nie będzie- 
my go usprawiedliwiali, nie będziemy w fil- 
mie zajmowali się problemem winy i kary, 
chcemy jedynie — poprzez milczących: chłop- 
ca i księdza — postawić pewne pytania na- 
tury moralnej, przedstawić losy i dramaty 
ludzkie, powiedzieć, że „milczeniem można 
nie tylko wiele wyrazić, ale i zdziałać”. 
STANISLAW JANICKI 


Zdjęcia: Roman Sumik 
[U 


wielkich 


i kreacje dwóch 


aktorek 


Od stałego korespondenta 
w Nowym Jorku 


inęło już 27 lat od 
ukazania się filmu 
| |) poświęconego jednej 
Ę | z najsłynniejszych e- 
| popei morskich: bun- 
| towi marynarzy an- 
kielskiego żaglowca 
„Bounty* w końcu osiemnastego 
wieku. „Boanty” płynął z Anglii 
na Wyspy  Polinezyjskie po 
„drzewo  chlebowe* — roślinę, 
którą próbowano zaaklimatyzo- 
wać w koloniach, aby uzyskać 
tani pokarm dla czarnych nie- 
walników. W roku :789 część 
zalogi „Bounty* poć  dowódz- 
twem Christiana Fletchera zbun- 
towała się przec'wko nieludzkie- 
mu i brutalnemu postępowaniu 
kapitana Williana Biigha i zna- 
lazła schronienie na niezamiesz- 
kanej wówczas wyspie Pitcairn 
tokolo 5 tysięcy Kllometrów od 


wybrzeży Chile). Kapitanowi i 
garstce wiernych mu oficerów i 
marynarzy udało się — dzięki 
niezwykle pomyślnym  warun- 


kom żeglugi — dopłynąć na ma- 
lej łodzi do wyspy T!mor (Indo- 
nezja), zaś Pietcher spalił statek 
i osiedlił się z towarzyszami na 
Pitcairn. 


Reżyser Kobert Aldrich oraz aktorki Joan Crawford | Bette 
Davis podczas realizacji filmu „Co zdarzyło się 2 Baby-Jane" 


Nowa wersja 
W roli głównej — 


„Buntu na Bounty" 


Film wyprodukowany w roku 
1835, miał cgromne powodzenie, 
a Charles Laughton jako kapitan 
Bligh i Clark Guble jako Flet- 
<her stworzyli pamiętne krea- 
cje. Nowa wersja, zrealizowana 
przez Lewisa  Milestonea w 
technicolorze i na szerokim 
ekranie (Panavision 70) jest jed- 
nak daleko lepsza. Zdjęcia wy- 
konano w autentycznych plene- 
rach połinezyjskich, głównie na 
Tahiti i Bora-Bora. Świetna re- 
żyseria Milestone'a 
dzie bez zmian*. „Myszy i lu- 
dzie*) wydobyła calą egzotykę i 
dramatyzm tego historycznego e- 
pizodu. Trevor Iiowacd jako ka- 
pitan Bligh jest znakomity. Mar- 
lon Brando w roli oficera Chri- 
st'ana  Fletchera, _ początkowo 
trochę fircykowatego  eleganta, 
który na widok cierpień swoich 
towarzyszy staje się inicjatorem 
i przywódcą buntu na statku, 
dowiódł, że jest dzisiaj niewąt- 
pliwie najlepszym aktorem w 
USA. 

Wspaniałe zdjęcia, umiejętne 
wykorzystanie statystów rekru- 
towanych spośród ludności tu- 
bylezej, wierne odtworzenie wy- 
darzeń historycznych (z jedną 
tylko „licentia poet'ca", jaką jest 
śmierć Fletchera w f'nale filmu) 
i znakomita obeada aktorska 
czynią z „Buntu na Bounty" film 
naprawdę wybitny, który ani 
przez chwilę nie traci napięcia, 
mimo że trwa 3 godziny. Tak 
więc mamy wreszcie udany „re- 
make* — zarówno pod wzglę- 
dem artystycznym, jak i z pun- 
ktu widzenia walorów widowis- 
kowych i kasowych. 

Robert Aldrich („Wielki nóż”, 
„Vera Cruz”, „Atak*) zrealizował 
film „Co zdarzyłe się z Baby- 
Jane", w którym główne role po- 
wierzył dwom znakomitym ak- 
torkom — Bette Davis i Joan 
Crawford, Film jest  ponur: 
przygnębiającą i w wielu mo- 
meniach melodramatyczną opo- 
wieścią o dwóch s'ostrach, nie- 
gdyś aktorkach wodewilu i nie- 
mego filmu, mieszkających pod 
jednych dachem. Jedna z nick 
jest sparaliżowana, druga na pól 
obłąkana. Na początku film prze- 
sycony jest atmosferą bezna- 
dziejności, przypominającą „Bul- 
war Zachodzącego Słońca" Billy 


zrealizowana przez 


Marion Brando (stol) Jako oficer Christian Fletcher 


Lewisa Mitestone'a. 


Wildera, ale później rozpada się 
na szereg irylujących scen, pel- 
nych efektów obliczonych na 
szokowanie widza, w końcu zaś 
staje się mieszaniną staromodne- 
go melodramatu i sensacyjnego 
„thrillera*. Bette Davis jest na- 
prawdę wspaniała jako obłąkana 
Baby-Jane, natomiast _ Joan 
Crawford w roli jej sparaliżo- 
wanej s'ostry wypada znacznie 
mniej przekonywająco, W sumie 
— film jest interesujący, choć 
pod względem artystycznym nie 
może nas całkowicie zadowolić 
wskutek właściwego Aldrichowi 
braku poczucia proporcji, 

Na zakończenie zaś — wiado- 
mość z Broadwayu. Towarzystwo 
MCA, jeden z najpotężn.ejszych 
producentów telewizyjnych i fil- 
mowych (Universal Pictures), 
postanowiło również finansować 
spektakle teatralne i musicale 
na Broadwayu, by uzyskać wy- 
lączne prawa ich późniejszej a- 
daptacji filmowej i telewizyjnej 
craz nagrań płytowych. Będzie 
to poważną konkurencją dla 
producentów teatralnych z Bro- 
adwayu i może stworzyć szanse 
wybicia się nowym autorom. 
Trzeba jednak pamiętać, że każ- 
da taka komercyjna impreza, w 
typowej dla Mottywoodu atmo- 
sterze pogoni za zyskiem — mo- 
że spowodować odwrotny skutek 
i przyczynić się do dalszego ob- 
n'żenia poziomu teatrów drama- 
tycznych na Broadwayu. Obec- 
nie teatry są nastawione niemal 
wyłącznie na masową produkcję 
miernych  musicałów,  obliczo- 
nych na gusty przeciętnej publi- 
czności. Naprawdę ambitny au- 
tor, który pragnie w swoich ut- 
warach poruszać tematy intere- 
sujące i pobudzające do myśle- 
nia, staje wobec niczmiernie tru- 
dnej sytuacji — wskutek naci- 
sku wywieranego przez produ- 


centów, flinansujących spektakle 
teatralne. 
Miejmy jednak nadzieję, że 


dedaikowy nacisk na Broadway 
ze strony MCA stanie się czyn- 
nikiem pobudzającym  powsta- 
wanie „wartościowych utworów 
dramatycznych, które z kolei bę- 
dą mogły być przekształcone w 
nie mniej wartościowe osiągnię- 
cia filmowe, 


aniel Gelin występuje już 

na ekranie blisko 20 lat. 

Ma w swym dorobku kil- 

kadziesiąt filmów (dokład- 

nie 69) i przez długi czas 
najidealniej ze wszystkich akto- 
rów swego pokolenia reprezento- 
wał typ bohatera z Saint Ger- 
main de Pres. Raz był młody 
muzykiem, kiedy indziej studen- 
tem, dziennikarzem, „egzysten- 
cjalistą" czy po prostu włóczęgą. 
Nieładny, niski, ale o niesłycha- 
nym wdzięku, wyglądał po pro- 
stu tak jak powinien wyglą- 
dać przeciętny chłopak paryski. 
Stąd jego sukcesy, stąd popular- 
jaką się cieszy wśród mło- 
dych widzów. 

W ostatnich latach Gelin rzad- 
ko pojawiał się na ekranie. Cho- 
rował, potem poświęcił się teat- 
rowi. Dopiero przed rokiem wy- 
stąpił w filmie Pierre Kasta 
„Martwy sezon miłości”. W tym 
filmie już ktoś inny jest młodym 
ganem. Gelin gra prze- 
, nosi krawat, ciemne 
ubranie, porusza się w sposób 
dystyngowany — i tylko jego 
jech- jest równie ciepły jak 
dawniej. 

— Cóż 


skończyłem 40 lat — 
mówi. — 1 zmieszczaniałem. 
Choćby teraz: „„Tchin-Tchin” (roz- 
mowa toczy się w małym bistro 
atru Nowoczesnego, gdzie 
sy Błair odnieśli duży 


akademickie korzystają obecnie z 
metcd wprowadzonych przez „no- 
wą falę”. Zamiast wysłużonych 
statystów — widzimy coraz czę- 
ściej uliczny, autentyczny tłum; 
trochę improwizacji i nasycenia 
jilmu codziennym życiem ulicy. 
Reżyser boi się, czy potrafię do- 
statecznie zgubić się w tłumie, 
czy przechodnie mnie nie rozpo- 
znają. Tłumaczę mu, że prze: 
nie będę ucharakteryzowany, że 
wiem, jak się ubrać i poruszać na 
targu przy Rue Nouffetard, a jak 
na Marchć aua Puces, że wyglą- 
dam jak najbardziej przeciętny 
Francuz, ale... 

Rzeczywiście — ale... Gelin za- 
jęty rozmową nie zauważył, że 
od paru minut stoi przy kontua- 
rze grupka wyrostków; chłopcy 
nie spuszczają z niego oka, po- 
szturchują się wzajemnie łokcia- 
mi. Właśnie kiedy aktor powie- 
dział „ałe” — zdecydowali się po- 
dejść i poprosić o autografy. 

Potem rozpoczęliśmy rozmowę 
na nowo — o Albercie Camusie: 
że nikt tak jak Camus nie wpły- 
nął na pokolenie Gelina, że pisarz 
ten jest dla niego bogiem. Gelin 
wyznał, że tak jak ki aktor 
marzy o reżyserii i że nakręcił już 
jeden film, zresztą bez powodze- 
nia; mimo to przyjemność współ- 
pracy z dobrą ekipą i kierowania 
zgranym zespołem, zainteresowa- 
nie zespołu tym. co chcą zrobić 


Korespondencja 


WACELK. 


godziny 


„Minuta prawdy” 


sukces w błyskotliwej sztuce 
„Tchin-Tchin” Billetdauxa). Sztu- 
ka jest dobra. Lubimy ją. Co 
wieczór na nowo sprawia nam 
przyjemność pogrążanie się w jej 
utmosferze. Teraz jednak prze- 
stajemy w niej grać. Występuję 
w filmie, bo tam zarabiam wię- 
cej pieniędzy. 

To mój siedemdziesiąty film. 
W dodatku — zwykły kryminał 
Tyle że kręci go młody reżyser 
Pierre Chevalier, bardzo ambit- 
ny — może będzie usiłował <. 
sklecić z dość banalnej intryg 
Poza tym to duża przyjemn 
bo zdjęcia realizowane 


prostu nu ulicach Paryża. To 
triumf „nowej fali". Nawet filmy 
jak najbardziej stereotypowe, 


— wszystko to sprawiło, że wspo- 
mina dwa miesiące realizacji ja- 
ko najciekawsze w 

Później aktor mówił jeszcze o 
ierosach, że lubi palić w fil- 
na scenie. Kiedy ma do 
zagrania jakąś trudną scenę pa- 
piercs w ręce dcdaje mu nonsza- 
lancji; ale w życiu nie jest mu 
to p bne. 

Z pewnością rozmawialibyśm: 


Pa 
mach 


ednim Casino de Paris 
skończyła się rewia, tancerki 
wbiegły do bistra i z kolei one 
zaczęły prosić Gelina c autogra- 
ty. Miał zbyt zadowoloną minę, 
abym nie zrozumiała, że jest to 
najwłaściwszy moment, kiedy 
należy się pożegnać. 


Jerzy Toeplitz 
KARTKI" > =» 
= 4 dni ARZA 


20% 030: 


ilm nie należy do dzieł wielkiej 

klasy i nie zalicza się go do katego- 

rii nieśmiertelnych i niezapomn 

nych, Nie jest ani odkrywczy, ani 

rewelecyjny. A jednak nie zestarzał 

się i nie stracił rumieńców świeżości. Jak 

ongiś — przed trzydziestu laty — i dziś 

czaruje widza niepowizrzalnym, jedynym w 

swoim rodzaju: paryskim i Clairowskim 

wdziękiem. 13 stycznia 1933 roku odbyła 

w kinie „Les Miracles* premie 
Renć Claira. 

było zimno, mglisto i szaro. Na 

kolorowo i upalnie, Płonęły lam- 

iestry uliczne i stolica Fran- 

i śpiewem rocznicę 

Na tym barwnym tle wy- 

autor sceneriusza w _jed- 


a „Czterna- 


ekranie — 
piony, gra 
cji 
zdobycia Bastylii. 
haftował re 


nej osobie — w miarę rzewną i w 
wesołą opowieś kłych sprawach zw 
kłych lut Opowieść o miłosnych radoś 
ciach i zgryzotach Jeana, szofera taksówki. 
przedawczyni kwiatów. Każde 
keżda ulica wielkiego Pasy 


jest codziennie teatrem takich właśnie ba- 
nalnie prawdziwych i niedramatycznych wy 
darzeń. „W Paryżu, w każdej dzielnicy słoń- 
ce budzi codzienne marzenia o miłośc 
głosił refren piosenki Maurice Jauberta, śpie- 


wanej przez bohaterów filmu. 
Alexandre Arnoux, jeden z czołowych 
francuskich krytyków filmowych lat trzy- 


dziestych, w następujących słowach zamknął 
treść nowego filmu Claira: „Małe sprawy 
sercowe wrmieszane w małe sprawy ulicy — 
oto do czego sprowadza się temat „Czterna- 
stego lipca". Tu zwykłość, codzienność fabu- 


ły, wywołała może nie tyle rozczarowani 
co lekki zawód u pewnej kategorii widzów 
Istnieją tacy bywalcy kinowi, którzy szuka- 
ją na ekranie przede wszystkim interesuj; 
cej, nowej historii — nie znanej i uprzednio 
je oglądanej. W filmie „Czternastego lipca” 
historia, a raczej historyjka, nie mogła ni- 
komu zaimponować ory; nalnoś ią. Szofer, 
kwiaciarka, złodzieje, wamp, pijany i eks- 
centryczny bogacz — ależ tak, widzieliśmy 
już tych ludzi w innych filmach Claira. Byli 
przecież przedstawicielami ludzkiej fauny 
4 dachami Paryża”, .„Wiliona" i ..Niech 
żyje wołność*. A może 

baczyć nie tylko u Clair 


LIPIEC 
W STYCZNIU 


wielkiego miasta* Chaplina również wystę- 
pują: kwiaciarka i dziwak - milioner. 

1 twórca uznał wątłość fabuły filmu za 
pedstawową wadę. Stwierdził autorytatyw- 
ie, że nie wolno Ekranowego utworu opie- 
rać wyłącznie na dcbrych gagach i zabaw- 
nych marg'nesowych sytuacjach. jeżeli sam 
kościec intrygi jest wiotki. „Czternastego lip- 
cs" uważał Renć Clair jeżeli nie za pom, 
to w keżdym rzezie za wyraźne 
na przyszłość..Nie ma w tym nice dziwnego. 
Cla należał i należy do twórców, któr 
pizywiązują największą wagę do konstruk- 
cji scenariusza, i to w duchu ki cznej dra- 
maturgii. Trzeba również wziąć pod uwagę 
i to. że przed trzydziestu laty publiczność 
pizyzwyczajons była do bardziej niż teraz 
stereotypowego modelu widowiska. 

na tle współczesnej twórczości fil- 
nie razi nas to. że w „Czternastym 
mało się dzieje, że częsta pada deszcz 


STYCZNIA 


i że ludzie godzą się i kłócą. Istotne jest na- 
tomiast, że ludzie ukazujący się na ekranie 
są prawdziwi i zutentyczne jest oblicze pa- 
ryskiego przedmieścia. Nie przeszkadza te- 
mu, « i czna Clairowska sty- 


obejść Twórch nie jest beznamiętnym r 
straterem-fctogrztem, ale daje wizję świata 
zebarw nym temperamentem arty- 


stycznym. Nie bez powedu Andrć Maurois 
rzzwał „Czternastego lipca" — narodo 
nzjkzrdziej francuskim pośród kilkudziesię- 
ciu innych filmów wyprodukowanych przez 
peryskie wytwórnie. 

To nie fabuła, lecz atmosfera filmu spra- 
wiła, że oparł się on zwycięsko  upływowi 
czesu. Annabella nie jest współczesnym ide- 
ałem urody kobiecej, może się nawet wyda- 
wzć nieco mdła i nudna, ale w roli kwia- 
ciarki Anny wzrusza nas dziś tak samo, jak 
przed trzydziestu laty. Panna Suzanne Char- 
pentier, urodzona 14 lipca, znalazła w 
„Czternastym lipca" — kto chce niech wie- 
rzy w magię cyfr — idealne aktorskie „em- 
ploi”. A obok niej Clairowscy klasyczni ak- 
torzy: Raymond Cordy, Paul Ollivier, Aimos 
i nowy nabytek — Georges Rigaud, jako szo- 
fer Jean, Ale nie tylko ci, którzy stoją pr 
kamerą pi 
wego klimatu na ekranie. Nie. wolno zapo- 
ać o niewidzialnych członkach ekipy rea- 
lizatorskiej, o tych ..zza- kamer Operato- 
rem był Georges Perinal. jego pomocnikiem 
— Louis Page, dekoratorem — Lazare Meer- 
son, a Maurice Jaubert — kompozytorem. To 
ich zasługa, że „Cziernasty lipca" ma nadal 
tyle uroku, że jest filmem wiecznej młodo- 
ści; ich — bliskich współpracowników czło- 
wieka dzierżącego reżyserską batutę. 

Renć Clair, nazajutrz po wyborze do Aka- 
demii Francuskiej, nezwał siebie w wywia- 
dzie prascwym — skromnie i pięknie za 
zem — 

e to cienie, które pokazywał i poka: 
li po trzydziestu latach pełne są ji 


życia. 
JERZY TOEPLITZ 


pokazywaczem cieni". Nie byle ja- 
je, je- 


MAFII 


(GR mafii” (Il maflo- 
„l so) — nowy mim cieszący 
się we Wloszech wielkim 
powodzeniem — jest wspólnym 
sukcesem reżysera Alberta Lat- 
tuady | aktora Alberta Sordiego. 


Lattuada, błyskotliwy 1  do- 
świadczony realizator, dał w 
swym nowym filmie pokaz bez- 
błędnego rzemiosła. „Człowiek 
mafli” jest komedią obyczajową 
o charakterze ludowym, ma do- 
bre tempo i zbudowany został 
według klasycznych regul drarra- 
turgieznych. Z kolei Sordi zagrał 
swą rolę znakomicie. Cały świat 
zna go jako aktora, który stwo- 
rzył charakterystyczny typ_mło- 
deko człowieka ze sfer rzymskie- 
go drobnomieszczaństwa. Tym ra- 
zem Sordi, pod kierunkiem me- 
diolańczyka Lattuady, świetnie 
wcielił się w postać Sycylijczyki 
Jest przekonywający nawet di 
Włochów, bardzo wrażliwych na 
odrębności regionalne. 


w filmie Lattuady 


„Czlowiek mafii" — to jednak 
nie tylko zręcznie zrobiony film 
rozrywkowy. Przedstawiając przy- 
godę młodego Sycylijczyka, mie- 
szkającego w Mediolanie, film u- 
kszuje wciąż aktualny probiem 
gtprzymich dysproporcji między 
zamężną Północą a zacofanym 
Południem Włoch. Z jednej stro- 
ny — Mediolan, „stolica cudu go- 
spodarczego”, z drugiej — od- 
więczna nędza wsi sycylijskiej z 


złowiek majit 


FILMV_0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


Atberta Sordi jako ., 


Jej starodawnymi obyczajami i 
ślepym podporządkowaniem pra- 
wom wszechwładnej mafij. W prze- 
ciwieństwie do latwego optyniz- 
mu i Lonformizmu tradycyjnej 
produkcji rozrywkowej, zbrodnia 
pozostaje w filmie Lattuady nie+ 
ukarana, Jes. to na pewno reall- 


14 


się na wakacje na Sycylię, by 
przedstawić rodziniz żonę 1 dzie- 
ei. 
swotm czasie pomogli mu wyrwać 
się z nędzy rodzinnej wsi i „zro- 
bić karierę" 
stają teraz z jego powrotu, by 
zażądać rozrachunku. 
im być ślepo posłuszny, 
inaczej dawni 
zo zniszczyć. 

Tak więc na rozkaz mafii nasz 
bohater opuszcza na kilka dni żo- by 
nę 1 dzieci — pod preteksteri, że 
udaje się ns polowanie. Tymcza- 
sem mafia ckspediuje go do No- 


Przywódey mafii, którzy w nieznany i nie 
mc oporów sumie: 
ma Północy, korzy- 
Sordi must 
gdyż 
protektorzy mogą 


marnym snem. 


prawom mafii. Zadanie to powie- z, 
rzono właśnie jemu, 

budzi 
podejrzeń. Wbrew swej wo'i i mi- 


wykonać rozkaz — jest na łasce 
1 niełasce mafli. Mechanizm zbro- 
dni został tak rozkręcony, że już 
nie nie może go zatrzymać. W 
kilkanaście godzin po dokonaniu 
morderstwa Sordi wraca na S: 
cylię, jakby nic się nie stało, jak- 
to wszystko było tylko kosz- 


Żona i córki nigdy nie dowie- 
dzą się o tej wyprawie, 


W rubryce tej omawiamy _ styczne spojrzenie na aktualną wego Jorku, zamkniętego w tym, że przez caly czas byly za- 
światowe premiery najgłośniej” _ pozycję mafii. skrzyni, bez paszportu i Blletów.  kladniczkami w rzkoch słocdniać 
szych filmów zagranicznych Bohater filmu (Alberto Sordl) Po kilkunastu godzinach loiu jest rzy. Wszystko jest źnowu jak 
lest młodym iechnikiem pocho- już wśród drapaczy chmur, oto- dawniej: w wielkiej medlolań- 

dzącym ze wsi sycylijskiej. Pra- czony przez podejrzane typy, po- skiej fabryce Sordi kontroluj 

cujs w wielkiej nowoczesnej fa- chodzące z Sycyli | związane czas pracy roboiników przy taś- 

bryce, zdobył piękne mieszkanie, < tym samym ugrupowaniem ma- mie produkcyjnej. Uważa się go 

ma samochód, żonę, córki, pro- il. Teraz dopiero dowiaduje się, powszechnie za porządnego czł0- 

CZŁOWIEK 07 ozocze goić arie ni jem co lege wyprawy, i leka wzorowego przenika 
Jego przygoda zaczyna się w zamordować pewną ważną osobi- W każdym razie jest na pewno 

chwili, kiedy postanawia wybrać  stość, która sprzeniewierzyła się wzorowy w stosunku do swoich 


rzchników i pracodawców. 
Podobnie jak Germi posłużył 
się w „Rozwodzie po włosku” for- 
mą satyrycznej groteski dla po- 
xazania jednego z typowych pro- 
blemów obyczajowych i spojecz- 
nych współczesnych Włoch — tak 
sumo Latiuada potrafi, wyeks- 
płoatowane już zdawałoby się do 
cna, elementy filmu sensacyjnego 
użyć dla wcale odważnego Xo- 
mentarza do aktualnej włoskiej 
rzeczywistości. Film rozrywkowy 
podal rękę filmowi problemowe- 
mu. 


gdyż jest 
żadnych 


Sordi musi 


ani o VIRGILIO TOSI 


SOS NA PACYFIKU FTzy77 Tri 
i mewy © PARKIDBI 


Reżyseria: Guy Green 
Zajęcia: Wilkie Cooper 


/. WSZYSCY 
DO DOMU 


(Tutti a casa) 


Wykonawcy: Whiiey — Richard Attenborough, Teresa — 
Pier Angeli, Jack — John Grezson, Maria — Eva Bartok, 
Murk Reinsener — Eddie Constantine, panna Shaw — Jezn 
Anderson, dr Strauss — Gunnar Móller, Hetersen — CHiford 
Evans, Willy — Cee Linder, Monk — Harold Kaskett, 


Scenariusz: Age | Scarpeili 
ia: Luigi Comencini 
Carlo Carlini 


Produkcja: John Nasht — Patrick Filmer-Sankey 
Brytania) — 1959. 


Wykonawey; Innocenzi — Al- 
berto Sordi, jego ojciec — 
Eduardo De Filippo, arty 
szysta Ceccarelli — Serge Reg- 
złani, kaprul Fornaciari — 
Martia Balsam, jeniec ame- 
zykański — Alex Nicol, Silva 
Modena — Carla Gravina, An- 
gela Brisigon! — Didi Perego, 
Maria Fornaciarj — Tole Mauri, 
armylerzystu Codegato — Nino 


* 


Ośmiu rozbitków na malej tajemniczej wysepce; ośmiu iu- 
azi, których losy zostały ze sobą w przedziwny sposób Spią- 
tane — oto bohaterowie tego sensacyjnego 1 nieźie reżysero- 
wanego filmu 


Fil- 
Ware 


2. Raplewskt. 
Inscenizowany 


3 5 
Castelnuovo, Evaristo Brisigo- Pal) 
ni — Mac onay, faszyści BEFECEE 
Vincenze Muscolino i Mario sż.: 5 
1 Frera, putkownik — Claudio LE EJ 
Gora. CERT) 
p Produkcja: Dino De Lau- Niemcy jednak nie ganu we Włoszech po ob: 


zdjęci 


rentiis, Cinematogratica i Or- porozumienia zawarte niu reżimu 

say Film (Włochy — Francju) go przez .Badoglio, Fiim Co- Śmiała, odkrywcza realizacj 

— 1961. menciniego pokazuje tra, bardzo dobre aktorstwo. Na 

* miczne, szwejkowskie pe: lestiwziu w Moskwie w roku 

tie żołnierzy włoskich na te 1961 film en zdobył Złoty 

Kiedy we wrześniu 193 ro- Wieikiego rozgardiaszu i bała- Medal 
ku marszałek Badogiio podpi- 
sal Zawieszenie broni z alian- 
tami, hasła „Wszyscy do dd 

mu* opanowało calą Włoska 


wie — 196 


nartusz: 
Wołkowicz. Re: 
rowik. 
Produkcja: 
mów, Dokument. 


ariusz: V. Sklenar, L. Stanek 


PIĄTY WYDZIAŁ iz»... 


Reżyseria: J. Polak 
* (Pate. oddeleni; Zajęcia: J. Curik znakomity dobry 


Muzyka: E. Illin przeciętny 


Wykonawcy: szpieg Karlik — J. 
Vrstala, inż. Sinek - R. Lukavsky, 
kapitan Mrazek — J. Rozsival, por. 
Jonas — J. Mares, Marta Simkova — 
N. Gajerova, Heran — R. Vrchota. 
Produkcja: Filmowe Studio Burren- 
dov (Czechosłowacja) — 1906. 


"PYTOŁ FILMU 


Rukowiecki 


T. Kowniski 


= Rz: 


Kieszonkowiec: 


CJ h Płażewsk: 


e 


Seusucyjny film szpiegowski o po- 
Jedynku między  runkcjonariuszam 
służby bezpieczeństwa a aentem ob- Przygoda 
cego wywisdu. Sprawna. ale pozba- 


wiona większych ambicji realizacja 
5 Prawda 


mL z 


zdarzylo się 


Dodatek: „Ludzie i ryby”. Realizacja lesicki. Zdjęcia: Bronisław Bzranieski. w Rzymie 


Muzyka. Zbigniew Rudzinski. Produke ! Filmów Dokumenta'n 
wie — 1962. Interesują npresyjny „ zrealizowany przeż twórcę znakomii RE 
dokumentu „Wsród ludzi” i „Płyną tratwy Spotkanie 


w „Bajce” 


Biaty kanion 


Nikdy 
Nelson Peret- w niedziel 


Scenariusz. reżyseria i produkcji 
ra dos Santos 


Z REPERTUARU Zdjęcia: Helio Silva Uprowadzenie 
Muzyka: Radames. Gnatalii 


Wykonawcy: mieszkańcy Kio de Janeiro, w upi- 
sadach kilku aktorów, muzyków i tancerzy. 


Fim produżcji brazylijskiej — 1956, 


* 

Mlody reżyser zrealizował im w amator- 
skich warunkach. Nabył ..niemą”. ne używaną od 
1829 roku. kamerę, a w rok poźniej zrobił post wtród nas 
synchrony i zmontował fiim. opowiadający o życiu 
najbiedniejszych warstw ludności dawnej stolicy 
Brazylii. Możemy tu odnależć motywy znane Piąty w3 driat 
+ „Czarnego Orfeusza” Marceia Camusa. 


Satira 
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